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J a n  M atejk o  zakończył wczoraj praco
wity i wzniosły żywot —  opuścił miasto, co 
było jego kolebką, a którego był chwałą 
i zaszczytem — opuścił tę ziem ię, której 
zamierzchłą wskrzeszał sławę i poszedł —  
nie w krainę cieniów — ale w krainę świa
tła, pełnej prawdy, najwyższego ideału.

Wielkim mistrzem pospolicie go zwano. 
My wobec tego wielkiego grobu, jaki w Kra
kowie znów się otwiera, nie będziemy szu
kać wawrzynów' na wieńce, ani kwiatów 
retorycznych.

Nie chwilowa krytyka wyznaczy należne 
Matejce miejsce w panteonie sztuki świata, 
zbyt zmienne dziś jej gusta i pojęcia. Za 
młodu, europejskie Matejko zdobył imię — 
blaski tej sławy zwrócił nie na siebie, ale 
na dzieje narodu, które potężnym odtwa
rzał pędzlem, wskazując obcym, czem była 
nasza przeszłość. Dziś od nas odwraca się 
wzrok świata — nie dziw, źe i mistrz mniej 
rozumiany. Matejko może czekać sądu przy
szłości, bo on nie dzieckiem chwili, jest on 
z tych, którzy mają wieków skalę.

Odrębny i samodzielny, wszystkiemu co 
stworzył, dał piętno dzieł geniusza, w tern 
co było jego potęgą i w tem, co było jego  
twórczości wadami.

Nikt nie zdoła zetrzeć tych promieni ge
niusza z wielkich płócien narodowej chwały 
najpotężniejszego dramaturga pędzla. Imię 
Matejki, wbrew prądom dzisiejszym , zapi
sze history a sztuki w księdze wielkich mi
strzów świata —  ale dla nas ważniejsze, 
a dziś tem smętuiejsze, że znika człowiek, 
a przybywa imię do innej księgi, krwią 
z pod serca pisanej, księgi wielkich synów7 
Polski, tych co orężem, tych co życiem, 
czynem i wyznawstwrem, tych co słowem i 
twórczością wieszczów, odrodzili ideał na
rodowy, i odrodzony szerzyli i utwierdzali.

W samotnej pracowni malarza tlało ogni
sko idei polskiej w najwznioślejszem i naj- 
potężniejszem jej pojęciu; ogniskiem ciągle 
gorejącem była ta wątła pierś mistrza, co

wydała z siebie na nowo wszystkie niemal 
wielkie postacie i wielkie chwile naszych 
dziejów. Tytaniczna siła naznaczała każdy 
ruch pędzla, a tłum potężnych m yśli, dą
żeń, celów przelewał się poza ramy płócien 
i może dlatego niekiedy przeradzał się 
w chaotyczność, źe chaos był niestety zna
mieniem naszej historyi a indywidualizm zbyt 
wybitny zarówno cechą dziejów naszych, 
jak i cechą dzieł mistrza, co je odtwarzał. 
Symbolizm i mistycyzm należą także do 
tych znamion ducha narodu oraz geniusza 
artysty, łączącego patryotyzm z głęboką 
katolicką wiarą.

Niedość podziwiać dzieła Matejki, trzeba 
rozumieć ich ducha i trzeba rozumieć i u- 
czcić ich twórcę.

Hołdów niekiedy zbyt wiele odbierał 
mistrz, rzucający z hojnością monarchy swe 
dzieła narodowi — ale czy bywał zrozumia
ny w tem , co m iłował, czego bronił, co 
wyznawał? Świeżo najpierwszy kraju do
stojnik oddał ostatni hołd najwierniejszemu 
synowi Krakowa w tem poczuciu, iż mu 
się należy zadośćuczynienie za to, że go 
odepchnięto, źe go nie zrozumiano, gdy bronił 
starych murów, w których tkwi cały urok 
i znaczenie Krakowa wobec Polski i Eu- 
ropy.

W sklepach Wawelu przed pół wiekiem 
blisko w długich dumaniach dwóch mło
dzieńców, Szujski i Matejko, wchłaniali 
w siebie wszystkie tych starych murów 
dziejowe tajemnice, tych grobowców i ołta
rzy duchowe świętości. Myśliciel historyk 
i historyk artysta zostawili nam klucze do 
tych skarbów przeszłości.

Żałośnie uderzy dzwon Zygmunta, bo 
przestało bić wielkie serce „sługi tych gro
bów" i mistrza przeszłości, bo znikła postać, 
co w czasach wzmagającej się mierności 
dzierżyła wysoko sztandar narodowy. Na 
równinach zakładają się warsztaty i budują 
fabryki, załatwiają się codzienne sprawy, 
poziome interesa, nawet pożyteczne prace, 
ale tylko na wyżynach wznoszą się kościoły 
i warowne zamki, na szczytach zapalają się 
ognie sobótki i tylko z wysokich skał wi
dnieją dla żeglarzy latarnie morskie.

Jan Matejko stał na jednym z takich 
najwyższych szczytów — był jednym z naj
większych duchów polskich wieku niewoli, 
wsparty na granicie wiary, był jednym z w y
sokich duchów chrześciańskich w stuleciu 
wątpliwości i zapasów o prawdę.

J A I  U A T E J K O .
W tej dawnej kam ienicy w ulicy Floryańskiej, 

w której ujrzał po raz pierwszy światło dzienne 
i pacholęce w rodzinnem otoczeniu przebył lata — 
zgasł wczoraj dnia 1 listopada o godzinie 3 po po
łudniu mistrz J a n  M a t e j k o ,  najw iększa chwała 
naszego grodu. Św iat ealy traci w nim najznako
mitszego m alarza, potęgę artystyczną niezwykłej 
miary. Polska cała opłakuje zgon artysty, co pod
ją ł po mistrzach słowa tajem nicę budzenia do ży

cia społeczeństwa. Miasto nasze do tych stra t do 
łącza ubytek m ęża, co stal na czele wszystkiego, 
co wzniosłe i szlachetne i reprezentował je  z naj 
piękniejszej strony. Św iat dalszy stykał się z mi 
strzem pracami jeg o , myśmy go mieli w pośród 
n as , dotykali osoby je g o , budowali cnotami oby 
watelskiem i i patrzeli na ten jasny, czysty żywot, 
który się w murach K rakow a na chwałę naszą 
rozwinął. Dzieło m istrza pozostanie jako  oznaka 
wdelkości jego gieniuszu, ale obywatela tej miary, 
jakim  był Jan  M atejko, jego  ciepła w rzeczach 
ojczystych i poważnego im ienia braknie na długo 
Krakowowi. —  Żal też ściska serca nasze wię
cej niż tych , co od nas zdała —  ż a l, który się 
najwięcej daje uczuć t ym,  co bliżej stali z m i
strzem w stosunkach , co znali jego czystą duszę 
i ciche cnoty.

T en , komu przyjdzie kiedyś kreślić żywot w iel
kiego polskiego m alarza, musi poza twórczością 
jego artystyczną rachować się z osobą olbrzymiego* 
miłośnika wielkiej naszej ojczyzny i tej ściślejszej, 
co się nazyw a rodziną i rodzinnem miastem.

Musi on za zasługę olbrzymią porachować m i
strzowi zmarłemu, że pracow ał w kraju  pomimo 
trudnych okoliczności, odrzucając świetne u obcych 
posady. W niewygodnych, ciasnych pracowniach, 
przy zdobywaniu z trudem całego aparatu, konie
cznego do wykonania wielkich pomysłów, pow sta 
wały w spaniałe płótna artysty . Tylko miłość oj
czyzny przykuw ała go do rodzinnej ziemi i próżno 
kusiły świetności stolic europejskich i ich a rty 
styczne wygody. Czynność twórcza takiego mi 
strza tu wpośród nas na gruncie krakow skim  stw o
rzyła, podniosła horyzonty pojęć, czem jest sztuka 
u społeczeństwa krakow skiego. Jeżeli Kraków 
przoduje na polu w ykształcenia artystycznego, j e 
żeli ma szkołę sztuk pięknych, zaw dzięcza to 
zmarłemu mistrzowi. Gdyby nie chęć służenia oj
czyźnie w łasnej, gdyby nie odrzucenie przez m i
strza posady dyrektora w P rad ze , daw na szkoła 
sztuk pięknych nie doczekałaby się dzisiejszej 
organizacyi. Będzie to zawsze zasługą Matejki, 
że Kraków  m a swą szko łę , a  tych zasług, tych 
dowodów wysokiej ofiarności mistrza, tego po
święcenia drogiego czasu i grosza, ileżby zanoto
wać nie należało w obrachunku z jego żywotem, 
tyle cennym dla naszego grodu.

Trzy są fazy w życiu naszego m istrza: pierw
sza młodzieńca skrom nego, ale o którego gieniu
szu wiedzą tylko profesorowie i bliższe koło ko
legów , a której zakończeniem sław a zyskana 
obrazem Skargi. Jednym  tym obrazem młody ar
tysta  wprow adza w zdumienie cały św iat k ra  
kowski, że pytają, co to za cud, zkąd się bierze 
ten mistrz tak  potężny.

A pytają  przedstawiciele rodów możnych, któ 
rzy nieżałowali grosza dla swoich protegowanych 
młodych artystów , aby doczekać się wielkich poi 
skich artystów. Tw órca obrazu „Skarg i" wyrósł 
w biedzie na obcej pomocy chyba tego skrom ne
go stypendyum  szkolnego , które mu ułatwiło 
pobyt w Monachium. Młodzieniec miał wrodzony 
talent, ale natchnienie dały  mu pomniki K rako
wa, dał W awel ze swojemi grobowcami. Młodzie
niec m arzył o obrazach, siedząc w K atedrze na
szej, zbierał rysunki z zabytków  i grom adził 
w swych tekach m ateryał, k tóry  mu miał posłu
żyć na całe życie. To rola K rakow a w żywocie 
mistrza.

D rugą fazą najśw ietniejszą je s t czas, w którym 
mistrz zyskuje uznanie św iata na wystawach sto
lic europejskich, gdy obraz R ejtana kupuje cesarz 
do Belwederu. D ostają się mistrzowi oznaki hono
rowe całego św iata, rośnie cześć dla artysty  w k ra 
ju ,  biją m edale. Znakom ity uczony E itelberger 
przyjeżdża do K rakow a, aby urządzić pracownię 
mistrzowi. Końcową epoką będzie ta  wzniosła 
chwila, której nigdy nie zapomnimy, gdy mistrz 
w pałacach na W awelu odbierał hołdy od roda
ków. W  tej fazie Matejko staje się i dobrodziejem

w ielkim : posyła obraz Sobieskiego do W atykanu. 
T rzecia ta  ostatnia faza będzie dla nas najwię 
k szą ; m aluje on dla Polski ten sław ny cykl z hi
storyi cyw ilizacyi, który skupia w sobie cały z a 
sób pracy nad historyą polską. Potężną sw ą te
chniką doprowadza do ostatnich granic w ydoby
cia nuty, które w danej chwili ja k  obraz „Kon- 
stytucyi Trzeciego M aja" dopełniają podniosły n a 
strój społeczeństwa, w yw ołany rocznicą stuletnią.

W tej ostatniej fazie daje Matejko m iastu poli
chromię kościoła N. P. M aryi, obraz konstytucyi 
ofiarowuje do sali sejmowej we Lwowie...

Ale to nie dosyć; ten najpracow itszy człowiek 
w K rakow ie, znający tylko drogę z m ieszkania 
swego do pracowni w szkole, ten dyrektor, zajęty 
prowadzeniem swej majsterszuli, umie zawsze zna
leźć czas, gdy idzie o um iejętną restauracyę k ra 
kowskiego zabytku lub rekonstrukcyę tegoż. Spra
wa restauracyi Sukiennic, odnowienia w nętrza ko 
ścioła N. P. Maryi zajm owały go równie gorąco, 
ja k  kaplica Zygm untow ska, dla której miał szcze
gólniejszą cześć. Nie odstraszały go deszcze i 
słoty, był zawsze na miejscu w ów piątek, prze
znaczony na zebrania i z zapałem młodzieńczym 
pilnował w ykonania każdej rzeźby, każdego k a 
myka. Nie było zebrania w K rakow ie, żeby się 
nie rachowano z poważnem zdaniem M atejki — 
przybycia jego na zebranie oczekiwano cierpliwie 
i nie rozpoczynano, dopóki nie nadszedł — a nad
chodził zawsze. Pełen głębokiej religijności, pełnił 
obowiązki prawego katolika, widzieliśmy go w ko
ściele, ja k  pokornie modlił się do Boga, z miłości 
dla ojczyzny czuł się dumnym. Gdziekolwiek się 
zjawił, w itało go uszanowanie —  imię jego  było 
talizm anem , którym  otwierały się serca ludzkie 
dla drugich, których kochał i do serca przyciskał. 
Miał ogromną miłość kraju i bliźniego.

Cześć jego pam ięci! W . Ł .

Przesilenie wewnętrzne.

Cesarz odjechał we wtorek wieczorem do Go- 
dóllo, gdzie zabawi do 8 b. m. Przed odjazdem 
z W iednia przyjął M onarcha na całogodzinnej au- 
dyencyi hr. Taaffego, lecz nie w ydał żadnego po 
stanow ienia co do utworzenia nowego gabinetu. 
Obecny przeto gabinet prowadzi dalej rządy. Do 
Gódollo m ają być powołane wybitne osobistości 
polityczne, którym  ewentualnie ma być powierzo 
ne utworzenie nowego gabinetu. Przedew szystkiem  
m ają być powołani członkowie Izby panów. Ks. 
Alfred W indischgraetz nie był dotąd powołany do 
Cesarza, a jak już doniósł nasz korespondent 
wiedeński i ja k  dziś potwierdza Fremdenblatt, 
książę, z powodu stanu swego zdrowia i choroby 
swojej żony, nie je s t zdecydowany przekraczać 
dotychczasowej swojej działalności politycznej. 
Ten sam dziennik notuje także wiadomość, za 
czerpuiętą z polskich kół poselskich, iż Namiestnik 
Galicyi, hr. Badeni, jakkolw iek uznano, iż jest on 
nieodzownym na swem dotychczasowem stano 
wisku, to jednak „w tej lub innej formie będzie 
miał sposobność przedstaw ienia Najj. Panu swo
ich zapatryw ań na sytuacyę polityczną." Dziś 
rzeczywiście przejechał p. N am iestnik przez K ra
ków do W iednia, zkąd uda się do Pesztu. Jak  
nam telegrafują ze Lwowa, cel podróży p. N a
m iestnika jest informacyjny.

Ja k  już wiadomo, hr. Taaffe podaw szy się do 
dymisyi, zaproponował Cesarzowi, aby w yjaśnień 
o parlam entarnem  położeniu wysłuchał od prezy 
denta Izby i przywódców klubów, którzy też 
mieli u Najj. Pana w poniedziałek audyencye i to 
każdy zosobna. Na wniosek zaś p. Chlumeckiego, 
powołani zostali także do Cesarza obaj wicepre
zydenci, pp .: K athrein i M adeyski. Dzienniki wie 
deńskie, a  w szczególności Frem denblatt, który 
m a o przesileniu stosunkowo najautentyczniejsze 
wiadomości, podnoszą, iż wszyscy przywódcy klu

bów stw ierdzili, że tylko za pomocą koalicyi 
stronnictw umiarkowanych i za pomocą odpowia
dającego tejże koalicyi rządu koalicyjnego, dadzą 
się usunąć obecne trudności i że najw iększy na
cisk należy położyć na szybką i produktyw ną 
działalność parlam entu. Podczas przebiegu audy- 
encyj były poruszane nietylko te przedłożenia, 
k tóra  stały  się aktnalnem i, ale także inne kwe- 
stye, które w ostatnim  czasie zaciężyły nad we- 
wnętrznemi stosunkam i i znalazły w yraz w par
lam entarnych dyskusyach.

Tymczasem odbyw ają się podobno bez przerwy 
konferencye przywódców trzech skoalizowanych 
klubów. Jedna z takich konlerencyj odbyła się 
w mieszkaniu p, Chlumeckiego. Na konferencyach 
omawiano zasadnicze stanowisko koalicyi i ew en
tualnego gabinetu koalicyjnego. W edług*Fremden- 
blattu, jeśli Cesarz upoważni k tórą osobistość do 
utworzenia gabinetu koalicyjnego, wówczas w szyst
kie trzy wielkie stronnictwa m ają być w gabine
cie reprezentowane przez swoje wybitne polityczne 
i równowartościowe osobistości. O ułożeniu z góry 
listy m inisteryalnej mowry nie było. Podczas 
obrad przywódców miano już także ułożyć zasa
dy programu pracy dla przyszłej parlam entarnej 
większości koalicyjnej i zgodzono się na to, iż trzy 
stronnictwa zatw ierdzą zarządzenia w yjątkow e dla 
Pragi, a uastępnie zaraz uchwalą ustawę o obro
nie krajow ej. N astępnie ma być prowadzoną dal
sza praca nad reform ą podatkową, a  wreszcie 
możliwie rychło ma być Izbie przedłożony pro
jek t reformy wyborczej na podstawie rozszerzenia 
praw a głosowania, lecz z zachowaniem zasady re- 
prezentacyi interesów.

Rzecz naturalna, że cała p rasa  zajm uje się żywo 
określeniem możliwości, trw ałości i natury  gabi
netu koalicyjnego, opartego na koalicyi stronnictw. 
C harakterystycznym  jes t w tej mierze artykuł 
Vaterlandu, k tóry  się stanowczo zastrzega prze
ciw7 poglądowi, jakoby koalicya trzech wielkich 
stronnictw m iała tosamo znaczenie, co zlanie się 
ich, a naw et zniknięcie ich z widowni. „O tem — 
pisze organ partyi konserw atyw nej — nie może 
być mowy. Koalicya je s t czemś zasadniczo innem, 
aniżeli fuzya. N ikt nie myśli o fuzyi. K o n s e r 
w a t y w n e  i l i b e r a l n e  z a s a d y  n i e  m o g ą  
s i ę  z e  s o b ą  z l a ć  i n i g d y  s i ę  n i e  z l e j ą .  
Co jed n ak  je s t możliwem i o czem się wyłącznie 
myśli, to je s t to , aby wpływowi mężowie odno
śnych party j, ze względu na w ielkie trudności 
chwilowego położenia, starali się osiągnąć porozu
mienie co do tego , ja k  te w szystkie szkodzące 
publicznym interesom  trudności m ogłyby być o 
tyle usunięte, aby umożliwiono przynajm niej w ogól
nym interesie nieodzowne prowadzenie spraw. 
Prawidłowe ułożenie budżetu, konstytucyjne przy
zwolenie środków na nieodzownie potrzebne akcye 
ekonom iczne, oto rzeczy, które leżą w interesie 
wszystkich stronnictw. Im szerzej te ram y dadzą 
się rozwinąć, tem le p ie j; tem łatw iej zyska się 
czas na zdrowsze i naturalniejsze ukształtow anie 
się parlam entarnych stosunków. A le  o z n i k n i ę 
c i u  p r z e c i w i e ń s t w ,  o z l a n i u  s i ę  z u p ę ł -  
n e m  s t r o n n i c t w  p r z y  t e j  o k a z y i ,  a b s o 
l u t n i e  m y ś l e ć  n i e  m o ż n a .  A w i ę c  k o a l i 
c y a ,  a l e  n i e  f u z y a . "

T a sam a myśl, lubo w bardziej jeszcze stanow 
czej formie, w ystępuje w wiedeńskim liście kato
lickiego L inzer Volksblatt, k tóry  to organ otrzy
muje, ja k  w iadom o, od D ra Ebenhocha kom uni
katy  o politycznej i parlam entarnej sytuacyi. Czy
tam y tam : „ Jest to w ielkie zwycięztwo sprawy 
konserwatywnej i znaczny sukces klubu konser
watywnego, iż zjednoczona lewica niem iecka obo
ma rękam i chw yta pomoc konserwatystów, k tó 
rych dotąd trak tow ała w sposób tak  nierycerski. 
Szczególnie w ielka to satysfakcya dla hr. Hohen- 
warta, iż taki P lener prosi go o konferencyę. Ale 
to wszystko nie zdoła zatrzeć przeciwieństw , j a 
kie dzielą konserw atystów  od liberalnych. Jeżeli

PRZED LATY.
P O W I E Ś Ć

przez * * *

(4 )) T <> ni il r li g i.

(Ciąg dalszy).

VII.
W Jeziercach tymczasem E m ilka tęskniła za tak 

niedaw ną jeszcze przeszłością. Przed koncertem 
paui Bąkowej w idyw ała się codzień z m ieszkań
cami Przydatków  i tak  dobrze je j z tem było. 
Czemuż teraz Celina wcale już do niej Die zaj
rzy ?  Co się sta ło?  dlaczego ta  zm iana? Gubiła 
się w dom ysłach, nie przyszła jej tylko na myśl 
najprostsza, praw dziw a przyczyna, ta ,  że Celina 
przyjechać nie m ogła, bo nie m iała k o n i, a koni 
nie m iała , bo brat jej codzień je  zabierał do D ę
bów. O statnia ta  okoliczność w szakże nie konie
cznie byłaby się przyczyniła do je j uspokojenia.

Tymczasem poczciwy p. K aje tan , zaelektryzo- 
w any perspektyw ą pracy dla dobra ogólnego, 
raptem  uczuł w sobie powołanie do jak iegoś upię
kszenia Jezierc i pewnego dnia wziął się raptem 
ni z tąd , ni z owąd do urządzenia parteru przed 
domem od strony o g ro d u , ja k  zwykle nikogo nie 
pytając o zdanie , ani o radę. M ajstrował też tam 
w najlepsze, z chłopcem ogrodowym , kołkam i, 
sznuram i, na chybi trafi w ytykając dróżki i od
znaczając jak ieś figury w ątpliw ych kształtów. Od 
czasu do czasu odstępow ał od nich na k ilka  kro
ków  i przypatryw ał się robocie swej z zadowole
n iem , niby tworzącemu się arcydziełu.

Ani mu postało w głow ie, że gdzieś tam na 
dnie duszy jego dorosłej córki zarysow ał się był 
w cale gustowny, w cale racyonalny p lan ik , o któ
rego urzeczyw istnieniu ośmieliła się zamarzyć. Ru
nął teraz ów gmach napowietrzny. Dopóki nie

było n ic, to może przy rozumnej pomocy cioci 
Brygisi możnaby było uzyskać pozwolenie na za
prowadzenie czegoś nowego. Ale dziś gdy się tem 
czemś sam ojciec już za ją ł, wszystko się rozwiało. 
Dotąd był tylko brak p ięk n a , teraz w miejsce 
próżni, zaniedbania, stanie coś, na widok czego 
niejeden może szydersko się uśmiechnie. Brak gu
stu upokarzał ją . Tutaj jeszcze łączył się z pre- 
tensyą. Coby też to Roman na to pow iedział? 
Albo pani E ugenia , co ma tyle dobrego smaku, 
ta  z pewnością dowcipnych drw inek nie pożałuje. 
Na to wszystko nie starczyło już rezygnacyi. Żeby 
już nie patrzeć na ruinę niewinnych swych a sk ry 
tych aspiracyj Em ilka uciekła czemprędzej w in 
ną stronę. Od przeciwnego frontu domu usiadła 
na kam iennym  stopniu, tw arz w dłoniach ukryła 
i na łzy jej się zebrało.

Słońce miało się ku zachodowi —  w ja sk ra 
wych jego promieniach traw a, k tórą  porastał dzie
dziniec i dalsze łąk i i gaje, zieleniły się świetnym 
szm aragdowym  blaskiem. Każdy biały pień brzóz 
bliższych, ledwie nie każda na nich gałązka ze 
swemi listkami, rysow ała się w ydatnie w tem 
pięknem  oświetleniu, przy którem i budynki roz
rzucone dokoła, rozlicznemi barw y się mieniły. 
Słychać było zdała ryk  w racającego z paszy dzien
nej bydła, z poza pagórka nawet tu i ówdzie 
jako  przednia straż, już się ryża, bura, lub pstra 
pokazała krów ka, skubiąc po drodze trawę, z którą 
żal jej było się rozstać. Odzywała się trąba p a 
stucha, zwołująca całe stado do kupy. Z folwarku 
grono dziewek raźno wyszło do zagrody, kędy 
pod gołem niebem, tuż pod dworem, na polu, no
cować miało bydło. Niosły na drągach próżne je 
szcze cebry, białem płótnem starannie obwiązane, 
lub pojedynczo szły z dojnicam i w ręku, a gło
śne ich śmiechy i rozmowy rozlegały się dokoła. 
Od jeziora wracali kroczo oklep stajenni z napo- 
jonem i końmi. Z kuchni dolatyw ał odgłos wpraw 
nego rąbania, zwiastujący przygotow ania do w ie
czerzy. E m ilka dziś wcale nie zw ażała na to 
w szystko; powoli wszakże i niespostrzeżenie, z tem

światłem , z temi dźwiękami, z tem balsamieznem 
powietrzem, ukojenie jak ieś zaczęło na nią sp ły
wać, przyroda ją  m agnetyzow ała . . .  piękno boże
go św iata ją  owionęło.

W tem, czy jej się tylko tak  zdało, czy też na 
prawdę do akordu tych wszystkich harmonij p rzy
był jeszcze ton jeden, którego przed chwilą nie 
było. Doleciał uszu jej jak iś  odgłos metaliczny, to 
m ilknący chwilami, to znów odzywający się w y
raźniej i głośniej w nierównych przestankach. T ak , 
to dzwonek, dzwonek pocztowy. Coraz wyraźniej 
słychać go od strony, z której* droga od *wielkie 
go wiedzie gościńca. To p rędzej, to wolniej, 
głośniej, lub ciszej, ale dzwoni coraz bliżej, już 
ucho i turkot kół nawet rozpoznać potrafi.

—  Gdzieżeś Em ilko? Emilko, czy s ły sz y sz ? - -  
wołały dzieci młodsze z ogrodu, w ypadając na 
dziedziniec —  Michaś, Michaś jedzie, z Peters
burga.

Ale Em ilka już to była odgadła, już jej przed 
domem nie było. Z bijącem od radości sercem 
biegła w cienistą ulicę na spotkanie najmilszego 
gościa.

W ysiadł z wózka pocztowego młodzieniec pię
kny, w ysm ukły; tw arz biała ściągła, rysy szlache
tne ; pomimo kurzu i niewczasów podróży, znać 
w nim zaraz przybyw ającego z wielkiego m iasta. 
Czapeczka na głow ie, bucik na nodze, i krój o- 
dzienia, i w szystko, nie w yłączając samej jego 
osoby, nosi na sobie cechę tej elegancyi, k tórą 
św iat hołdownikom swym płaci za to wszystko, 
co im zwykł zabierać.

Pięknego studenta witano na  w yścig i; otoczo
no go z radosnemi okrzykam i wśród tysiąca za
pytań. I  on się w itał, rodzicom ręce całował, sio
strę starszą u śc iskał, na  pannę Brygidę spojrzał 
wyraziście.

—  To ciocia Brygisia —  szepnęła mu Em ilka.
—  Domyślam się — odparł głośno. —  Ale po

zwólcież mi wyjść z tego oblężenia!
Małe siostrzyczki jeszcze bardziej się zbliżyły.
— A cóż, Stefcia czy u rosła? —  zapytała m a

tka, widząc że się z pewnym uśmiechem wpatrzył 
w jednę z nich.

— Ona sam a nie bardzo; za to nos jej i za nią 
i za siebie.

Biedna Stefcia odeszła zaw stydzona, a na to 
m iast braciszkowie obskoczyli wielkiego brata, 
plącząc mu się około nóg.

— Ależ co tego jes t! do końca dojść nie mo
żna — zawołał niebacznie.

— Patrzże, patrz! — powiedziała znowu m atka — 
H elenka też chce cię uścisnąć.

Podniósł z ziemi najm łodszą siostrzyczkę, poca
łował zlekka i odstaw iając ją  na ziemię, rzek ł:

— Dość że do familijnej piękności, żadną m iarą 
dobrać się nie możemy.

—  Daj jej też już, proszę, za w ygraną, mój 
Michasiu, a kochaj nas takiem i, jak iem i nas Pan 
Bóg stworzył —  powiedziała mu Em ilka z czu
łością.

Michał obejrzał się dokoła, służącemu kazał 
rzeczy zdjąć z wehikułu, którym  przybył, temu, 
co go wiózł, rzucił pół rubla do kapelusza, co 
o wiele przechodziło wartość daw anych w takim 
razie „napiwków," i wszedł do domu za innymi.

—  Ależ ciotunia! pibce de resistance! szepnął 
Emilce.

— Gdybyś w iedział, ja k a  poczciwa.
—  J a  też wcale nie utrzymuję, by to poczciwo- 

wości miało przeszkadzać.
—  Cóż takiego? —  zapytała  pani Kajetanowa.
— Nic ważnego, to rzecz była między nami.
— S e k re ty ! —  rzekła m atka nieco podrażniona.
Tu poczciwa B rygida z przedziwnym taktem

serca wm ięszała się do rozmowy i zagadała  tę 
sprawę. Michał to zmiarkował i ocenił. Pojmował 
on co szlachetne i piękne, ale wszelkich ujemnych 
stron był krytykiem  niemiłosiernym i co tylko 
wedle jego sądu w jakikolw iek sposób przeciw 
zdrowemu rozumowi lub estetycznym  pojęciom 
wykraczało chłostał natychm iast bez względu na 
godność jed n o stk i, podlegającej krytyce. Na nie
szczęście zaś takiego był usposobienia, że go wszę

dzie i zawsze nasam przód uderzały usterki wszel
kiego rodzaju. Nieraz też pierwej jeszcze to wra
żenie w yraził, niż zeń sobie jasno zdał sprawę. 
I tak w tych pierwszych zaraz chwilach najbliż
szych swoich, z którym i też najm niej zw ykł robić 
ceremonij, potrafił zadrasnąć z najdrażliwszej strony.

W szedłszy do domu, obejrzał się dokoła z miną 
i uśm iechem , które Em ilkę ukłuły w samo serce. 
Oko jego spoczęło na proporcyach drzwi i okien, 
gołych ścianach i mniej niż niew ykw intnych a sy 
metrycznie do tychże ścian poprzypieranych me
blach. W szystko to znał dobrze, tylko przez rok 
cały odwykł od w idoku, który go dziś raził po
dwójnie. Szczęściem objawieniu myśli jak im ś wy
skokiem , odnośnym do wrażenia jak iego  doznał, 
przeszkodziło danie do stołu. Michał usiadł na da- 
wnem swem miejscu. W idząc, że mu domowe j a 
dło z drogi sm akuje, zapytała m a tk a , czyby nie 
wziął jeszcze szczaw iku?

— Z kotleciczkam i ? — podchwycił natychm iast.
Em ilka struchlała. Pam iętała, że Michał wogóle

wyśmiewał zawsze tę manię zdrobniania w szyst
kich nazw i wyrazów, z k tórą  się u nas tak  czę
sto spotyka. Domyślił się zaraz czegoś i p. K aje
tan, bo zapy tał:

—  Czy cię czasem w Petersburgu nie aw anso
wano na cenzora?

— Jeszcze nie — odparł Michał swobodnie —  
a na dowód, że nie krytykuję, tylko podzielam tę 
czułość do szczawiu i kotletów, proszę o więcej — 
do d ał, spostrzegłszy widać niewłaściwość swego 
znalezienia się.

Ton wszakże, jak im  się i dalej wciąż odzywał, 
już był znać przeszedł w jego naturę i jak ieś „coś" 
w całem jego zachowaniu s ię , nie podobało się 
ciotce. Żle z tego wróżyła o sercu synowca. To 
ją  zasmuciło.

(D alszy ciąg nastąp i).
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k « ? ż ł ‘ .L »d w ik ? i A ntoniego d 'O r lia o s-B r a . Z powoda śmierci Matejki powiewają żałobne 
-  Akadem ii U m iejętności, ze szkoły  

z gm achu Magistratu, z S u k ien -

lego i posła. W śród oklasków  uchwalono jedno I bon. Po stronie lewej spostrzegliśm y: T rabinę Izę I H te r a c k o ^ fy B ^ z M g o 7 i " z g m a o h u ^ ro k a ra i f f ie -  
g ł śnie p. Gniewoszowi najzupełniejsze wotum za- D ziałyńską, siostrę ks. W ładysław a Czartoryskie- dakcyi Czasu.
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1838. 
Anny, 

połączonej 
niej 

udał

serw atyw ny musi m ieć rękojm ię, iż jego  w pływ  nuje w gabinecie różnica zdań, co do owej for- 
w radzie ministrów nie będzie sparaliżow any lub na- my w łaśnie, w  jakiej program rządowy ma być 
w et złam any. W edług naszych in form acyj, k 1 u b ogłoszony. Sam Carnot jest za tern, aby oczeki 
k o n s e r w a t y w n y ,  który bardzo chłodno i tylko wać iuterpelacyi; popierać go w tem mają rady

i .  < . - j »
n ą  k o a l i c y ę  i t 
d y ,  jeśli na czele  
sto konserw atywnych  
trznych, ośw iaty i sk
beralne ręce. W tych w ydziałach  można w dro-1 Przed parlamentem niem ieckim  i francuskim  
dze adm inistracyjnej w yrządzić n iesłychanie w iele zgrom adza się  parlament a n g ie lsk i, który prace 
szkody, ale także n iesłychanie w iele pomódz." swoje rozpoczyna już dzisiaj po krótkim, sześcio  

Jeden z w spółpracow ników  P o litik  miał rozmo- tygodniowym  wypoczynku. Jakie będą' podczas 
w ę z wybitnym  posłem  m orawskim, który na py- bieżącej sesy i losy bilu irlandzkiego, niewiadomo  
ta n ie , jak ie  stanow isko zająłby jego  klub wobec dotychczas zupełnie. Z w 
ew entualnego gabinetu koalicyjnego, ośw iad czył: słów  Gladstona możnaby ..
„My Morawianie nie odm awialiśm y naszego po- wnie przedłożonym zostanie 
parcia rządow i, jak długo tenże iząd ził p rzeeiw |tem u  w szakże minister 
lew icy, 
powania
z lew icą, zacuowansm y som e wobec n iego w olną | boku i pośw ięci się  całkow icie prawodawstwu

0  seminaryum kieleckiem.

H oyos, am basador austro - w ęg iersk i, margrabia L ę na Akadem ię Sztuk pięknych do M onachPm,
Mr «r 1 7 ’ ,amba.sad.or Wielko brytanski, hr. U d z ie  za sw oje studya otrzymał medal bronzowy
Munster, ambasador n.em ieck,, hr. d'Azevedo, po- N iebawem  przeniósł się  do W iednia, ale tu pobyi 
se ł portugalski, baron Beyens, poseł belgijski, kr. jeg0  był jeszcze krótszy. W rócił do Krakowa  

Ide. la lo u r - e n -V avre, reprezentant króla Franci- j zaraz pierwszemi obrazami w r. 1 8 5 9  zwrócił

jeszcze | polska. N ajśw ietniejsze nazw iska frajacuskiej sta-1 " w ita S tw o sz a “! Ó b r a z y ^ l L i ś ^ p o m l i S l M ? ^
S a w i c k i .  | rej szlachty były tu reprezentowane. Trudno i me-1 arcydzicł późniejszych 'nie utraciły* wartości i zna

w yliczae , ale gd y  komu • 
v . - - - - paryskich czytać i sły-

rękę. To stan ow isk o 'zach ow aliśm y aż" do dziś*. I tury społecznej. N ie s p o d z ia n r iU f e la T s z a k ^  w v -1 X 'i ? rU8zczyń8kieg? . uwolniono z powodu choroby ma potrzeby w szystkich w yliczać ale gd y  komu czen ia .
S 1 &  iż utworzonemby kluczone. Zażarta w alka prasy liberalnej przeciw  |  w K f e l L K w a i  7 7 7 7 ;  Y p 7 1 L 7 7 7  I Z *  ZLPi Szybkiera tem Pera posypały  .s ię  z pracowni ar-

znie-ralnie niem ieccy liberały, recte  p. Plener, którego slabem w ogóle odbija się  echem. Z pewnem  
przy tworzeniu nowego gabinetu nie łatwo, jak cierpliwieuiem  za to oczekiw ane są dyskusye nad 
mówią, byłoby ominąć, nie graliby na ostatnich skrzy przy gotow y wanem i przez rząd ustawam i o radach 
pcach, natenczas stanow isko m orawskich reprezen- parafialnych, o odpowiedzialności patronów, a prze 
tantów ludu byłoby sam o przez się  w skazanem  i dew szystkiem  o reformie system u inskrypcyi wybór 
jestem  silnie przekonany, iż także reszta dotąd czej. Instytucya rad parafialnych jest kousekw en  
przyjaznych rządowi Słow eńców , głów nie z klubu cyą i uzupełnieniem  reformy rządów lokalnych; 
Hohenwarta, zajęłaby stanow isko przeciw  m inister- na projekt o odpow iedzialności patronów z, ’ '
stwu koalicyjnem u.“ się zarówno w higow ie jak i torysi. Co do

tadeli w arszawskiej leży  chory; od czasu do czasu I m oże sobie odśw ieżyć wrażenie nazwiskam i k sią-linbelska""" ”7 7
krew pokazuje się ustami. U w ięzien i nie s k a r ż ą  U ą t de Gramont i de Chimay, de Polignac i < ie|d“ l “’ G r u n L ld -  Hołd n n ^ k ^  J 
się  na przykre obchodzenie, wolno im m ieć bre- Montmorency, D ecazes, książąt de Sagan, de Vail- 8ki nod W iedniem “ lóanna <PA™“ ir . ”• !
wiara i „traym nj, do „aytania.  -  T ć b o t  rich

Co do kleryków , to oprócz dziesięciu , których de B reteu il, de Beauvoir, hrabiów Aimery de la  t w an Groźny'1, „Dzwon-1, „W ernyhora", „K lęska
*Qr»łl(-0 ^ W J o / l w o ł n m  Ó ln LrU  Pi I  •___  1 M

kursie, dwóch miało św ięcenie dyakonatu przed telich, książąt R adziw iłłów , hr. Starzeńskich,

nie tylko czyste kom binaeye 
niem podajem y je  z 
Otóż jako członkow ie 
niani są : Plener jako minister skarbu lub handlu, I lam encie. W edług dzisiejszej 
Biliński jako minister handlu lub skarbu, były ordynacyi wyborczej dziej 
N am iestnik Tyrolu baron W idmann, który m iał gdy jeden  deputowany

pom ysłów  M atejki i pod jego  
w ykonane zostały obrazy z dziejów  

aulę politechniki lw ow skiej, 
szkiców  do cyklu  z historyi

brał Matejko udział w wielu w ydaw nictw ach ry
sunkowych. Sam w ydał w roku 1860 pom nikowe 
dzieło „Ubiory w Polsce", a niedawno ukończo-

położyć znaczne zasługi około utw orzenia"koali- Iców ,'d ru gi rep rezen tu je'cT łesto" tysięcy"  W ^Dra-1 slefdcze .całej 8PravL>'' podobno oddano już proku-1sw . K azim ierza, pensyonat panien z Hotelu Lam i nem zostało w W iedniu w ydaw nictw o zeszytow e  
cyi, jako minister spraw wewnętrznych, bar. Mor- w ie bilu wyborczego L w u  może przyfść d o 'k o l-  " w  warszawskie/  Izby s^ wej ' ^  SZk° ła  D° lska “  1 - ...................................................7  CtW° zeszytow e
U O V  1 0  l r  A  TY1 i n i o ł a i *  *• /-V I n i  n ł l t r n  T 1  h  i  a  I 41 1 I .  A. . .  _ _____1 -  J   ł  I t  i  • < . —  .  I '  '  S0 U1 1 U  d l  V U  Ula 1 < 1 K  1 U Ż W 1 R Q O H Kscminaryum , jak  ju i  wiadomo, alokow ano | Po sk o ń cJ n e ,n  L T o f c i S ' S l o b a e m  i

. S S ° K * S 5 ! « " * » • . » . ™ h a r a .
m im ste^ oS w ia ty . i W » ,  zaaoaeza, i* przy-1 „odstawam i jeszcze jednak L ^ s k ? ) , '  w  J *  »d“ ™ . - •
wódcy skoalizow anych klubów postanow ili na sta- m oże się  nad
now isko ministra ośw iaty zaproponować osobistość, jak  wiadom o, m c ^ u s e  ouecua zaw uziecza m a n  r  j  , . • . ■ •
nie biorącą udziału w w alkach partyjnych. Jako jed ynie posłom irlandzkim . T y m cz a se m ‘iuż teraz poprzewracali do góry nogam i; książek niawy. , . , Iskiej na W awelu,
kandydata w ym ienia ten dziennik szefa sekcyi zapowiada deputowany Redmond w imieniu par- ZDacz^ . llczb§ przewieźli do W arszawy, teraz na- 1 rzed pogrzebem i podczas pogrzebu nadeszło Gdy nastąpiła reorganizacva dawnei H7 knłv  
w m inisterstw ie ośw iaty hr. W incentego Latour- nelitów. że bvnaim niei z rządu zadownlcni nie» I powrwt, Je odsyłają. O dsyłają także z W arszawy k ilkaset telegram ów ze w szystkich stron Europy. . . .  ■ K-ratnroi-p ' ¥ Z- ma-

ł  ł ł  i i c i c g t a i i j u w  / .c  » l i u u  XULl1 u P j *  1 1 o r f i k i p i  w  K  h  M  f *

Baillet. Jako prezydenta ministrów, w ysuw aną jest | i że dla okazania mu tego''p“rzy” najbTiżs^ej^^pm I w szy 8;k!e listy  1 notatkb zabrane klerykom  Są Pierwszym  telegram em  kondolencyjnym , nazajutrz L S c t w o  L w i f  szkrfy  s z t f k T i e C v T ? ! ^ " '  ..........................................................  ■ -   c. , • ł. uajouzszej spo one u}0Ź0De w najw iększym  porządku, p o u k ł a d a  rano po śm ierci ks. Małgorzaty, była depesza od • • . J szKory sztuk i icknvph kw™ w u
! ne w edług kursów, do których k lerycy n a l e ż e l i .  Cesarza Franciszka Józefa do ks. Czartoryskiego jeg ° - mej dziełem  i 
' I X.  Biskuo oddaie każdem u, eo dn nieh n«le^v Iw  tveh słow ach: J». n^pnrhi in mn*t ln mimo | sz^ i  sercem.

ądzonej w yszed ł w  ponie
sw ego szw agra ks. Karola Schwarzenberga, gd zie parnelitach aP ° ^ aj e każdemu, co do nich należy. w tych słow ach: J e  p re n d s  la  p a r t  la  p lu s  stn- y  nr„„nwni- „ .„ „ j
przebywa obecnie na polowaniu kilku fz ło fk ó w  T o l e ^ n a  polu w alk i pod M elillą don Juan n i e z a d ł u g o ^  ^  ^  '  PraC° W m  ^  ^  “
szlachty czeskiej. W ostatniej chwili m iała podo Garcia Margallo należał do najzdolniejszych je- “e ed v  ^edJa z d v K l S ? ' « 
bno w ypłynąć kom lnnacya z margr. Bacquehem nerałów hiszpańskich. Karyerę wojskow ą rozpo ■ 7  . ayKasteryj w“ £  W A 1S W  a e p o H y  j J * *  ̂ . d o b y l p o J ^  L  ^
ministra skarbu na czas afrvknnskiei mmram'v “ * I n a n u  iuuio poirzeuue uia niej prze-1 uiiusmego, ucigijsaiego, portugalskiego i innych. L j , : • j C*U1C wieiki artysta odok wielu
d zo n ą , lecz m ianowany ma być tylko kierownik I Maurom, pod których kulami padł Podczas"^”  róbkl ?. ~  otrzym ała odpowiedź przeczącą. Co do Szczery żal w yw ołała śmierć księżnej na W yspie ijL ^ b d a r z y T 'g o 3 złotymi m edalem  °sztuki K ^ : 
m inisterstw a skarbu. wstania woiskowcc-n w  i br« J nt, t  r na8’ m e PrzyP18UJemy tej odm owie znaczenia, ja- H w . Ludwika, tym  zgubionym , cichym  kac e g  o- , y , . ym  medalem  sztuki. Kraj

. poselskich zajm owano się już nawet s ^ ń  k a ^ t a n T f n ^  kif  » chc* ™  “adaĆ °Ptym iści' To prawda> że ŚUef 0 Paryża N T  p r in T °  est m orłe> ^ " U  S i t a w i a ^ t o " ?
... -  lem “. “Stępujących m inistrów. I tak hr. |w  wewnętrznych walkach z republikanami i k a r - 1 n a - | * z a ł a  cała „w yspa, z prawdziwym  żalem. | czworo dzieci. Z dwóch córek u u L
Iaaffe  ma zając opróżnioną od śm ierci Schmer- listam i. Jenerałem  był M argallo od r. 1890- do- ~ f “  Jat czte;rech^otimorzyć, je- I „ 3 ■ - •yhZfa /<a
linga posadę kuratora Theresianum , a bar. Gautsch piero k ilka dni temu awansowano go na d yw i- ^  ^ -  f  na którego żądanie m sty-:—t  *-----------  l ----  i------*    • . , . I r  a  . . . . . r  6 "  J  tu c v e  z a m k n ię to ,  n ie  noria  s io  do  fivmifivi • m .

W kolach  
„zaopatrzeniem

jest już teraz zastępcą kuratora tego instytutu, zyonera. Śm ierć jego  daje sygnał do prawdopo- ? C/ i $  zam kul§to» m e Poda s i§ do d y m isy i; je-
Margrabia Bacquehem  ma zostać Nam iestnikiem  dobnej wojny h iszpańsko-m arokańskiej, która naj- i Ł  /  r  “rg/  ę ą “ U ! kompromita-
w Gracu w m iejsce barona Kubecka, który od niezawodniej w ysunie naprzód w szystk ie z a w ik l l  rC7L ° 8 ■ Si “  { 0ZUaCZ0Dym te™ ,«em  otwo-
dawna chce przejść w stan spoczynku, a hr. uia marokańskiej kw estyi m iędzynarodowej i może l ! l ! ° Zr  ; „ 5 T °  nmie.szczem e r ó z a y ( biur 
Sfihonhorn Namip.stnifeipm w Pparlwp Hi- „„i . t̂ ___  * i I rządowych w  gm achu sem iDaryjnym . dokonane

M  II ZM IJK A.

Schonborn Nam iestnikiem  w P^adzeL Dr Stein- d^ść n ie b e L e ć z n ie  Analo" IZ n l r 7 "11 "  se“ iaaryi a y “ - d f o —
bach, który podobno w najbliższych dniach wy- L ic z n e  przykłady z przeszłości każą również oba L ^  p r z ^ r E L  s^ m iL ^ T m : “ * 1 Ut‘'U'
biera się  do Abbazyi, ma w-edług wyboru zostać I wiać się  nowego w ewnętrznego zam ieszania w sa-  ̂
profesorem uniwersytetu w iedeńskiego, lub też ob I mejże H iszpanii. Ostatnie w iadom ości brzmią nie-

mąż za prof, m alarstwa U nierzyskiego, druga za  
| p. Kirchmayera.

Kraków, w którego murach pracował w ielki 
I mistrz i tworzył sw e najw spanialsze dzieła ma 
przedew szystkiem  obowiązek zajęcia  s ię  jeg o  po
grzebem. To też dziś o godzinie 12 w  południe
n H h u ł n  a i o  D « d ___ _I _ i - 1 * , . .

K r a k ó w  2 listopada.

Zgon Matejki. w . r........
Oddawna było w iadom em , iż Matejki zdrowie I odM °  s i§ posiedzenie Rady m iejskiej, na  ̂którem  

jest podkopane i że cierpi dotkliw ie na wrzody u c b ^ a 1 0 u 0 “ r z ą d z i ć  p o g r z e b  ś. p. M a-
s t o  t a k  t e j k l . k o s z t e m  m i a , s t a ,  jeś li W ydziałżołądkow e. Choroba potęgow ała się  często

d n l n n n  A r *  .  . .  1 . . . .  - -  — 1 „    * '  • .  *1
krajo-

dalece, że mistrz zgoła  przyjm ować nie m ógł p o - |! !7  n ie . Postauowi urządzić go kosztem  kraju, 
i . • , . . .  naj |W  m yśl tej uchwały ^w ystosow ał p. prezydent

jąć posadę prezydenta w yższego  sądu krajowego co pom yślniej. Aż do wtorku wojska hisznańskie I n  u > . £« l . . . dalece, że mistrz zgoła  przyjm ować me móg
w Bernie. trzymane w ciągłym  oblężeniu ur/ez Maurów /a m ’ P ° 9 r z e l) ^s - Władysławowej  Czartoryskiej .  Parmów. Mimo to m e opuszczała go wśród ^  . .  „ . -  r-  r - _ ^ ------

- -  - -  k n e l v s i c  w n o , v 7  nhrnnnl^ i —  dotkliwszych cierpień pogoda ducha; mimo to n i e Fr i ede , a  telegram  do W ydziału krajowego z za-
• 7 A8l i s "  w f o r  ecach Cabre- —  wypuścił pędzla z dłoni i niedawno jeszcze dono- Py t“ - Jaki« u rzą d zen ia  zam ierza ze swej

D w n n n .1  A  I V  U ?  w  f  Cabrenzas B aja? ' R ostrogordo, za- P iszą  nam z Paryża d. 28 bm.: siliśm y, że przystąpił do pracy nad obrazem histo- strony P0Czy Did w spraw ie pogrzebu zgasłego  mi-
Przegląd polityczny. ko k a b 7 k i m 7 i 7 k o 7 F r a i a n a  i^ e T o u ita ^ k tó "  , Pow raca“  w laśui® . z pogrzebu księżnej rycznym, mającym przedstawiać w ielką dziejową 8trza- Równocześnie zaprosił p. Prezydent ściślej-

L ■ ?  - J M ezquita, któ- W ładysław ow ej C zartoryskiej, który się  odbył chw ilę „Ślubów Jana Kazim ierza w katedrze Ivvow szy kom itet> z^ o n y  z radców m iejskich: A snykaI mie8zkancy schronili » ę  w góry. Dopiero dziś w  południe w  parafialnym k o ś c ie le ‘na wy- skiej". Ostatni pobyt w Karlsbadzie^^podnJsł sUy C hylińskiego, M uczkowskiego i Zolla, k tó r ^ m a
jenerał IVlacias z 3>5001 snift sw. TinHwita niprlaioim nri oivnnoi nL/łnikt. I * nAianoniTi nriHAmL ł i •« i I hip '7.qi£jrV HqIovq o i yy sprawie pogrzebu Ko

irzedewszystkiem  z a r z ą d z i ć  
ł o k  ś. p. M a t e j k i ,  a

= „ 9i s ! s  , - j s t  i  M Ł S ? :  I =  I I  ^
^ ^ t k o w ^ h ' ^ w y c i e s t ^ o ^ o n s e r ^ l y s W ^ T  cerf k ^ m ^ n i l r z y ^ o t a i l h c y c h ^  I ‘ej • zawcze.śn ieL k si«żllie- N iejeden ‘patrząc na to I czystościach otwarcia Teatru” naszegT"brał jeszTze I *uż zaPew ne <>dP«wiedź z “W ydziału” krTjowegTpoaataowycD. zw y c ięs tw o  konserw atystów  i c e n -  Kami zormerzy, otaczającjcń  M argalla. 1 ow sze- św ietne zebranie przypom inał sobie rozgłośne nie udział, a nawet przybył z córka na m erw s/e Drzed p° g rzeb naznaczyła rodzina na sobotę d 4  b mI  ± 7  7 i e7 7 , Ż!  k7 Ż? „ Z0^ aL W Zięty,W, me: l ^ : ś ,w . całym  ^ u  św ięcone W hotelu Lam- staw ienie. W ostatnich d n ia c \ w p o L d S ł e k  0 godz. 10 rano, ale termin ten w  razie p o tr z e p

drugiego stronnictwa. W e w szystk ich  czterech | ciu Maurów, 
okręgach wyborczych Berlina kandydaci wolno- 
m yślnej partyi ludowej odnieśli decydujące zw y 
cięstw o, prawdopodobnie dzięki poparciu obozu 
narodowo-liberalnego. K andydaci w olnom yślnego  
zjednoczenia bardzo miernem cieszyli s ię  pow o
dzeniem . W ogóle jednak udział wyborców był
n n V»/l n r\ n.AnvtAAnm*. C. a a«.a lM. A .  A t    _ *      1 4

Sejmik relacyjny.
P iszą  nam z S a n o k a :

wieczorem  zbierają się  artyści- 
rze dla naradzenia się  nad spo-

■ „ . .  - - - - »  ̂ ^-------   , - udziału w pogrzebie mistrza.
stem  irancuskiem. D zis mury te pokryte kirem, otaczał mistrza niezrównaną opieką lęka-ską. Cho- /"e Ewowa przesłano na nasze ręce następujące 
nad bramą ta k ie  wśród kiru zaw ieszono połączo I roba szybko postępow ała; w nocy z wtorku na I telegram y:
ne mitrą w ielkoksiążęcą litew ską tarcze herbowe środę w ezw any był do ciężko chorego prof. Rosner, Zakład narodowy im ienia O ssolińskich, odczu- 
Czartoryskich i domu orleańskiego (Pogoń litew- a w dalszem  konsylium  lekarskiem  uczestniczylij waJ ^  głęboko z całym krajem stratę, jaką  Ojczy- 
ska trzy lilie złote w niebieskieni polu, pod t. pp.: prof. Gluziński, prof. Pareński i Dr Paszkow- zna .* .sz t“ka polska poniosły przez śm ierć Jana

v  i i • i . -i . zw- âw,óeZ, tj. belką o trzech krótkich ramionach, ski. Żebrała się  też rodzina około łoża chorego Matejki, przesyła na ręce rodziny w yrazy nai-
N iezw ykłe zainteresow anie obudziło wśród wy-1 jako . dznaką linii m łodszej). | W nocy z wtorku na środę powtarzały s ię T r w o  ^«.b8zeg 0 współczucia i nieukojonego ż a l u .

n esc

bardzo nieznaczny. Socyalni-dem okraci zupełnie borców kuryi w iększej w łasności w Sanoku spra-
prawie nie — >---------- I ------- 1— -•---------j  • : /-< •
Z wiadom ości 
linem  interesuj 
nas wiadom ość

r / -------------   l w s n ó l c 2ucIa rodzim e i w ien iec z nieśm iertelników
Jana Matejki. — W im ieniu reprezen- 

roi M łodnicki. W ładysław  B ełza.

" r " " ' ' 1"' A iu ic  o,ę /.a i j iu i ic i i ,  p rzy j -  su ic  u a jw y z s z e  u z u a m e  w s iu w a c u  iuonarcny, w y- zaproszonych, przystrojono całą nawe kirem i her-
dzie prawdopodobnie w  Poznaniu do ściślejszego powiedzianych w Jarosławiu. H istorya zatem tyl- bami zmarłej księżnej. A rtystycznie udekorowany  
wyboru pom iędzy woluom yślnym  Jackelem  i wolno- ko k iedyś m oże w yjaśni dostateczn ie , co m ogło katafalk wyrastał ze stosu w ieńców Zauważvli- m o i m “. Po tych słowach skonał, wczoraj we śro 

leńców. Zauważyli-1 dę o godzinie 3 po południu na rękach ro-
« 7 8eo 7 ! n ,Wm 7 7  piiezydent.e“  Policy i Natbusiu skłonić hr. TaatTego, że zdecydow ał się do wnie- śm y wśród nich przepyszny w ieniec od „Towa-1 dżiny, z którą się poprzednio pożegnał i‘ która ńo 
sem Centrum doznało również niepow odzeń; w y- sienią bez porozumienia się  uprzedniego z jakiem - rzystwa pomocy dla rannych na ladzie i morzu" błogosław ił. g  i k toią po
bór Liebera w Montabaur jest zachwiany. W Haali kol wiek stronnictwem projektu reformy wyborczej, którego prezesem bvł marszłek Mac Mahoń -1 wi- W ieść żatnbnn • , ,  . . .
stronnicy centrum postanowili połączyć się  z wol Obszernie w ykazał poseł G niew osz sk u tk i, jakie- ceprezesow ą zmarła księżna w ieniec od ks Fer i całei Polsce hiuG-ie 7  7  -Szy ko, P° 
nom yślnem  zjednoczeniem  i głosow ać za Richterem, by w yw arł na cały ustrój parlamentaryzmu w Au- dynanda b u ł g a 7 k e g o S L o ż o n y  od K i c , 7  i L e k  O ś m i e  l i  w szę d z ie n a jg łęb sz y  żal i 

Paryska Rada ministrów na posiedzeniu oneg- stryi rządowy projekt, gd yby się  miał stać usta- W alii, o d ^ ^  księżne W łodziŁ ierzow ii^ r 2  k ?  T  ma? Zał'
dajszem , któremu przewodniczył Carnot, uchwaliła wą. Zasady zatem , na których opierała się  poli-1syjskiej (która zapytyw ała poprzednio czv będzie W raz z n L i  rPt ' Sanoj)szk ę- Poczem rodzina 
zw ołać francuski parlament na dzień 14 listo- tyka K oła p olsk iego , w ym agały, by w tym m e -1 L y ję T y j . Td k S e S r  . L  od ks L  I ^ , 7 , 1  o sJ L 'n S T  ''26!" fo r .k o w sk im  zająć się
pada. Ze strony pólurzędowej o przebiegu narady pojętym przewrocie odm ówiło stanow czo dalszego dziw iłłów , hr M ikołajowej Potockiej ’liczne wień ukochanvch Pni^ zn08C1^ obmy ,enia PogrZj  U 
gabinetu donoszą, co następuje: Prezydent mini- poparcia rząd ow i, a to tak z państw ow ych, jak Ce od rodziny O r i e a S H  i w iele itn vch  S  lT r 7 *  St,OSOW“'e. do H e c e m a  rodzi-
strów p. Dupuy prosił kolegów  swoich, aby pro- i narodowych w zględów . I Msze ż a h X 7 c T e b r ó w a ł  T r c v t ! r Z n  narvKt;  , L  f  °  k“ fm  cały pokój w  kam ienicy przy
jektow ane przez siebie w nioski ustaw natych W przesileniu odegrało K oło polskie nader po- kardynał Richard w asystencyi licznegoW ucho* umarł i nrzvbrano ’ - 8| ^  ,mi®tlz ar? ? . '

W A f S s i K r t t S  M  b y T o 1 w y T r r i r  “ • x .  J a s ?  Z w l " k ' -

i s L m i ,  J i J i f e s a w ś  
a r Ł i s  Lrx k i  &  a a .  »<■.— »  « ~
powiedzi na odnośną interpelacyę. Ostateczną dys- w iele zakulisowych szczegółów  i stanow czo roz rzafv książąt do Tninvni ’ i i ’a* ®'§4“eJ Małgo- św ię te , jutio  rano Mszę św iętą  odprawi Jego  
L s y § nad p r z y s z łe j  J n o J U  rządu odro-W iał ^ a ^ b J ^ y a k l S :  I ^ w s lT "  ^ p r z e w ie le b n ie js z y  X . Kardynał Dą-

—  JE. p. Nam iestn ik  hr. Badeni przejechał wczoraj 
wieczorem przez Kraków ze Lwowa do Wiednia 
zkąd uda się do Pesztu, wezwany telegraficznie na 
dwór cesarski. Na tutejszym dworcu powitali p. N a
miestnika naczelnicy władz.

—  O tw arc ie  sc h ro n isk a  fundacyi ks. Lubom irskiego
odbędzie się w sobotę dn. 4. b m. o g. 9 rano. Po
święcenia zakładu dopełni JEra. Najprz. X. Kardy
nał Dunajewski. Podczas uroczystego aktu otwarcia 
zakładu przemówi wiceprezydent Rady szkolnej kra
jowej p. Dr Bobrzyński, oraz p. delegat Laskowski. 
Popołudniu na cześć kuratoryum odbędzie się obiad 
u p. delegata Laskowskiego.

Na c m e n ta rz  k rakow sk i pospieszyło wczoraj, 
mimo niepogody, bardzo wiele osób, by pomodlić się 
na grobach i złożyć ofiarę na modły za dusze naj
droższych i najbliższych sercu zmarłych. Nie było 
wszakże takich zastępów na cmentarzu, jak zwykle 
bywają w razie pogody, ztąd też i ofiary, zbierane u 
wrót cmentarnych, na raecz Towarzystwa św. Win
centego a Paulo i Tow. Dobroczynności, nie płynęły  
obficie. Wczoraj też na cmentarzu krakowskim od
było się odsłonięcie pomnika jenerała Edmunda Ró
życkiego, zmarłego w Krakowie w maju r. b.
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—  Z U n iw er sy te tu .  P. Teofil Tyszecki, rodem ze 
Stanisław ow a, otrzymał dnia 31 października b. r. 
na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

—  Z Koła a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i e g o .  Z powodu
zgonu m istrza Jana Matejki, zapowiedziany na sobotę 
rau t na przyjęcie artystów  i artystek  teatru  miej
skiego, odroczony zostaje do czasu później oznaczyć 
się mającego. Prezes Koła p. Juliusz Kossak zwołał 
na dzień dzisiejszy posiedzenie W ydziału celem na
radzenia s ię , w ja k i sposób Koło artystyczno-litera 
ckie ma wziąć udział w pogrzebie najznakomitszego 
przedstawiciela polskiej sztuki malarskiej.

—  W „ Z w ią z k u  l i t e r a c k im ” odbędzie się ju tro  
o godzinie 8 wieczorem pogadanka na te m a t: „ O cze
skiej Akademii. “ Zagai D r Feliks Koneczny.

—  W y d z ia ł  krak. T o w a r z y s t w a  o ś w ia t y  lud ow ej  
zawiadamia członków swoich, że na przyszłość przyj
mowanie rocznych wkładek od członków Towarzy 
stwa w Krakowie zamieszkałych, odbywać się będzie 
za pomocą t. zw. zleceń pocztowych, który to spo 
s ó d  używany jest już powszechnie w Towarzystwach 
zagranicznych.

—  Debiut panny Dubiel nie będzie miał ju tro  
m iejsca; rolę Mańki odegra, ja k  na pierwszem przed
stawieniu Pana Damazego, pani Morska.

—  Ślu b y .  W  sobotę X. proboszcz Strzelichowski 
pobłogosławił w kościele św. Mikołaja związek m ał
żeński między p. Janem Golińskim, sekretarzem  Ma
gistratu  m. K rakow a, a panną M aryą Kurkiewiczó- 
wną, córką ś. p. Antoniego i Maryi z Armółowiczów 
Kurkiewiczowej.

—  W św iątyni P P . W izytek w W arszawie odbył 
się onegdaj ślub panny Maryi Lesslówny, córki zna
nego przemysłowca i właściciela fabryk p. A rtura 
Lessia, z p. baronem W iktorem  Lesserem , konsulem 
portugalskim . Świątynię zapełnił liczny orszak gości 
weselnych. Przed ołtarzem zają ł miejsce X. A rcybi
skup Popiel. Po uroczystości kościelnej odbyła się 
uczta weselna u państw a Arturów Lesslów. Zdrowie 
państw a młodych wzniósł X. Arcybiskup Popiel.
Z kraju i z zagranicy nadeszło kilkadziesiąt telegra
mów gratulacyjnych. Następnego dnia wyjechali pań
stwo młodzi za granicę.

—  Z w ło k i  ś. p. Maryi Czarkowskiej-Golejewskiej 
przywieziono we wtorek rano do Lwowa. N a dwor
cu kolejowym zgromadziły się o godz. 11 przed po
łudniem reprezentacye Towarzystw  „R odzina“, „Gwia
zd a” i „S kała”, oraz wszystkie cechy rękodzielnicze 
ze swemi chorągwiami w celu uczczenia pamięci hoj
nej fundatorki, k tóra na rzecz młodzieży rzemieślni
czej poczyniła znaczne zapisy. Obecni byli także, 
oprócz członków najbliższej rodziny śp. zm arłej, p re
zydent m iasta p. Mochnacki, w iceprezydent p. Mar
chwicki, członkowie Rady miejskiej, liczne ducho
wieństwo świeckie i zakonne, oraz mnóstwo publi
czności. Zgromadzono się na peronie dworca, gdzie 
zwłoki spoczywające w trumnie, zamknięte w dębo
wej skrzyni, w osobnym wagonie złożone zostały.
Ceremonii pokropienia zwłok dokonał X. kan. Pawłowski, 
proboszcz kościoła św. Anny, poczem nad zwłokami 
przemówił w imieniu Tow arzystwa „Rodziny” p. Jan 
W elichowski, podnosząc wielkie zasługi zmarłej, za
cność jej i zrozumienie potrzeb pracującej klasy. Po 
tern przemówieniu, pochyleniem sztandarów cecho
wych nad zwłokami, zakończył się obrzęd żałobny.
Zwłoki odwiezione zostały do W ysuczki.

—  P r z e n ie s i e n ie  z w ł o k  M ark iana  S z a s z k i e w i c z a ,  
pierwszego ruskiego poety w naszym k ra ju , odbyło 
się wczoraj we Lwowie. Zwłoki przywiez;ono z No 
wosiołek do Lwowa na dworzec Podzam cze, poczem 
w cerkwi piatnickiej odprawiono nabożeństwo ża 
łobne, na którem byli obecni: X. Metropolita wraz 
z kapitu łą m etropolitalną, dwóch kanoników stani 
sławowskich, mnóstwo księży ruskich z prowincyi 
prezydent m iasta Lwowa p. Mochnacki z kilkunastu 
członkami Rady m iejskiej, przedstawiciele wszystkich 
ruskich instytucyj i towarzystw, kilku profesorów uni 
wersytetu i wreszcie liczne deputacye od gmin wiej 
skich i m iasteczek wschodnio-galicyjskich. P rzed wy
ruszeniem pochodu pogrzebowego miał mowę D r Emil 
Ogonowski, jako  prezes „P rośw ity ,” w której, w spo 
sób gorący i wymowny, podniósł zasługi zmarłego 
około narodowo-litcrackiego odrodzenia Rusi galicyj 
skiej. Pochód pogrzebowy posuwał się przez ulicę 
Żółkiewską, plac Krakowski, ul. T eatralną , plac Ma- 
ryacki, przez ul. Halicką i plac B ernardyński, na ul.
P iekarską i cmentarz Łyczakowski. Długość pochodu 
wynosiła około dwóch kilom etrów ; najpierw  szły b ra 
ctwa cerkiewne z krzyżami i chorągwiami, dalej ruska 
młodzież szkolna, stowarzyszenia ruskiej młodzieży 
uniwersyteckiej, deputacye z prowincyj, deputacya 
Stowarzyszenia rzemieślniczego „Z oria ,” ruskie Sto
warzyszenia lwowskie i prowincyonalne, zarząd „Na- 
rodnego D om u,” wydział „M atycy hałycko - ru sk ie j,” 
członkowie Tow arzystwa imienia Kuczkowskiego, wy- 
chowańcy grecko kat. seminaryum duchownego, 100 
księży i kanoników z X. Metropolitą na czele. Na 
stępnie posuwał się zwolna karawan z trum ną, okryty 
wieńcami, dywanami i kwiatami, a za nim postępo
wali członkowie rodziny zm arłego, profesorowie uni
w ersytetu lwowskiego, prezydent m iasta Lwowa z r a 
dnymi, kilku posłów sejmowych (Rożankowski, Si- 
czyński, Korol, Barabasz, H uryk, Romańczuk i Saw- 
czak), wydział „P rośw ity ,” członkowie Towarzystwa 
dam ruskich itd. O godz. l ‘/# pochód przybył na 
cmentarz. Po odprawieniu panichidy i odśpiewaniu 
„wicznaja pam iat,” miał mowę pogrzebową X. Mryć, 
a po nim p. Romańczuk. Diło z powodu uroczysto
ści pogrzebowej wydało numer pam iątkowy z portre
tem  ś. p. Szaszkiewicza.

—  O k r a d z en ie  są d u .  D z. Polski donosi: W  nocy 
z dnia 22 na 23 zm. popełnili niewyśledzeni spraw 
cy znaczną kradzież z zamkniętego protokołu po- 
dawczego lwowskiego sądu powiatowego m. del. Sek.
III . Co złoczyńcy zabrali, dokładnie dziś podać nie 
możemy, o ile jednak słuchy dochodzą, przedmiotem 
kradzieży m ają być liczne lica sądowe, kosztowności, 
broń, a podobno i gotówka.

—  Z T a r n o p o la  donoszą: Sprawa Rudego, skaza
nego na 7 ła t ciężkiego więzienia za kradzież 25 ty 
sięcy na szkodę tutejszej kasy oszczędności, przy
brała niespodziewany obrót. Jak  wiadomo, trybunał 
kasacyjny zniósł wyrok pierwszej iustancyi i zarzą
dził nową rozprawę, która miała się odbyć w T a r
nopolu około 20 listopada. Rudy, który siedział 
w więzieniu tutejszego sądu, wręczył dziś (30 paź
dziernika) w południe służącej swego ojca, gospoda
rza na przedmieściu mikulinieckiem, bieliznę do p ra 
nia i podał je j równocześnie karteczkę dę> ojca. K ar 
teczka ta  sta ła się jego zgubą. Przypadkiem dozorca 
w ięzienia zrewidował ową służącą i znalazł przy niej 
wspom nianą karteczkę, w której mowa była^ o pie
niądzach. N atychm iast sąd  wydelegował komisyę do 
domu ojca, gdzie po przeprowadzeniu ścisłej rewizyi 
znaleziono około 16.000 złr. w gotówce i w książe
czkach lwowskiej kasy oszczędności. P ieniądze były 
uk ry te  w wadze dziesiętnej, stojącej w szopie i la 
sce wydrążonej. Ojca Rudego natychm iast areszto
wano.

— W R z e s z o w i e  odbył się we wtorek

B^-B-^Wsaselfele' papiery w artościow e,
t s s S S b a n k n o t y  zagraniczne i monety kupuje i

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

członka Rady nadzorczej krakowskiego Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń. N a 36 głosujących otrzy
mał p. Stefan Prek 31 głosów, hr. Zdzisław T yszkie
wicz 4 głosy, jedna  kartka  była pusta. Członkiem 
Rady nadzorczej z okręgu rzeszowskiego wybrany 
przeto został p. Stefan Prek.

—  W ie c z o r e k  d r a m a ty c z n o  h u m o r y s ty c z n y  urzą
dza d. 8 b. m. w Wiedniu w sali resursy na Reiclis 
rathsstrasse p. A rtur Zawadzki, znany artysta 
nologisfa z W arszawy. Program  złożoęy je s t z 
cologów i typów charakterystycznych polskich.

—  M in is ter  r o ln ic tw a  hr. F a lk en h a y n  wyzdrowiał 
już zupełnie i przybył we wtorek do biura. Urzędni-

ruo-
mo

rem odczytano pierwszy ustęp z pracy p. J. Snitki 
p. t. „Zarys pojęć o narodzie.” Następnie odczytał 
p. Dr Mizerski utwór poetyczny p. t. „Boża męka 
w Kopaszewie

Przed zamknięciem posiedzenia zabrał głos p. radca 
Motty i oświadczył, że stosownie do życzenia, w yra 
żonego na zjeżdzie ekonomistów i prawników, posta 
nowiono założyć w Tow. P rzy j. Nauk sekcyę ekono 
miczno-prawniczą. W  tym  celu ogłoszą niebawem pp 
lir. Cieszkowski, radca Motty i D r K alkstein odezwę 

N a członków wydziału historyczno-literackiego wy 
brani zostali p p .: X. kanonik Krępeć, Kazimierz Skó 
rzew ski, X. proboszcz G idaszewski, profesor W a

cy ministerstwa z szefem sekcyi Drem Blumfeldem I wrowski, W ojciech Bartecki, H enryk Trąm pczyński 
na czele powitali m inistra, w yrażając radość, że mógł Czorba i X. Rakowski
znowu do pracy powrócić.

—  P rz ed  tr y b u n a łe m  ka sa cy jn y m  w W iedniu od
była się onegdaj rozprawa w skutek zażalenia niewa
żności, wniesionego przez byłego dyrektora kasy za
liczkowej w Biały, F ranciszka W yspiańskiego, zasą 
dzonego, ja k  wiadom o, za sprzeniewierzenie i oszu
stwo na 2 lata więzienia. T rybunał kasacyjny, pod 
przewodnictwem p. Czyszczana, odrzucił zażalenie, 
które wnosił adwokat D r Tennenbaum.

—  W s p r a w ie  n a tu ra l iza c y i .  Pruski minister 
spraw wewnętrznych zalecił rejeneyom z wielkim n a
ciskiem, aby w udzielaniu naturalizacyi cudzoziemcom 
postępowały z w ielką ostrożnością i przezornością 
Gdzie tylko zachodzą jak ie wątpliwości, tara lepiej 
odmówić, aniżeli naturalizować. Poleca badać wszel
kie stosunki wnioskodawcy o naturalizacyę z ną 
większą ścisłością, sta-ać się przekonać, czy podawa 
ne fakta nie zmyślone i zastrzedz protokolarnie, że 
w razie późniejszego przekonania się o nieprawdzie, 
natnralizacya, jako  podstępnie wyłudzona, cofnięta 
będzie.

S u b s y d y u m  d la  t e a tr ó w  w a r s z a w s k i c h .  Przed
trzem a laty, gdy fundusze teatrów  warszawskich zna 
lazły się w niekorzystnej fazie, wyjednał ówczesny 
prezes teatrów, jenera ł Palicyn, w ministeryum tym 
czasowe nadzwyczajne subsydyum w kwocie 60.000 
rubli rocznie, a to na przeciąg trzech lat. T er 
min ten obecnie upłynął. D la wyjednania więc i na
dal tak  potrzebnej dla teatrów  zapomogi, prezes j e 
nerał K arandiejew  udał się przed kilkunastu dniami 
do Petersburga, zkąd onegdaj powrócił. Zabiegi p re 
zesa teatrów  odniosły pomyślny skutek i subwencya 

nadal w tej sam ej, co dotąd wysokości została u 
trzymaną.

O „K uryera  Ś w i ą t e c z n e g o . ” W  sądzie okrę 
gowym warszawskim miała być onegdaj rozpoznawa 
na sprawa z powództwa p. W łodzimierza Piaskow 
skiego przeciwko p. Adamowi Baszczyńskiemu o prze 
prowadzenie działów własności Kuryera Świąteczne 
go p rzez iicytacyę. Sprawa nie przyszła do skutkn, 

Pląskow ski skargę swoją, jako  spizeci- 
ustawie cenzuralnej, cofnął i od akcyi

ponieważ p. 
w iającą się 
odstąpił.

—  Z e  Sportu. Ogólny zjazd przedstawicieli wyści 
gów konnych, przy udziale reprezentantów  Towarzy 
stwa wyścigów konnych w Królestwie Polskiem, od
będzie się w Petersburgu w d. 14 i 15 bm.

P. L. Grabowski kupił w Paryżu ogiera „Le N ord” 
za 33.000 fr.

W  Parzymiechach u p. W ładysława hr. Potockie
go odbyło się dwudniowe polowanie, na którem w 8 
strzelb zabito: zajęcy 171, bażantów 43, słomek 5, 
cietrzewi 5, 
razem sztuk 237

Członkiem-korespondentem mianowano p. Rembow 
skiego z W arszawy.

—  Z a ku p  o b r a z ó w .  Członkowie kom. Tow. sztuk 
pięknych w W arszawie, łącznie z zaproszoną dele 
gacyą, dokonali onegdaj zakupu dzieł, przeznaczo 
nych na rok bieżący do rozlosowania pomiędzy człon 
ków. Zakupiono następujące dzieła sztuki: Apoloniu 
sza Kędzierskiego „ Rybak ”, W acława Pawliszaka 
„W  odwiedziny”, Alfonsa Borkowskiego „Chora żo 
n a ”, Stefana Popowskiego „L a s”, Adama Ciemniew 
skiego „Żniwo”, Feliksa Słupskiego „M alarka”, Sta 
nisława Masłowskiego „R anek", Ludomira Dymitro 
wicza „Kaplica NP. Maryi w Częstochowie” (akwa 
rela), Stanisławskiego krajobraz i „W ieczór”, Anto 
niego Piotrowskiego „Od siana", Janiny Flamówny 
„Owoce”, Józefa Pankiewicza „Zm ierzch”, Włodzi 
mierzą N ałęcza „ F lo ra ” (krajobraz norwegski)

Z N orw egiii”, Feliksa Szewczyka „S iw ek” i „Jeż 
dziec” (akwarele), H enryka Piątkowskiego „Główka” 
W ojciecha Gersona „K rajobraz górsk i”, Mieczysława 
Zawiejskiego „D żokej” (rzeźba), Feliksa Gecewicza 
„D ruciarz” (rzeźba), Bronisława W iśniewskiego „Chło 
pak “, W ładysław a Małeckiego „Droga w lesie”, Bro 
nisławy Łukomskiej „Owoce”, Franciszka Wastkow 
skiego „W ieczór”, W ładysław a Podkowińskiego „Stu 
dyum Nr. 3 ”. Ogółem zakupiono dzieł 26 za sumę 
2.875 rs.

P. B a łu c k i  nadesłał dyrekcyi teatrów  waiszaw 
skich nową 4-aktową komedyę p. t. Bajczarki, która 
będzie wystawiona jeszcze w sezonie bieżącym.

Z y g m u n t  N o s k o w s k i  otrzym ał na drugim wielkim 
konkursie międzynarodowym w Brukseli 8 nagród 
odznaczeń, a pomiędzy innem i: Premier p rix  avec 
la plus grande distinction et felicitation cl Vadmi 
rabie symphonie de Sig. Noskowski. (Pierwsza na 
groda z największem odznaczeniem i powinszowaniami 
za cudowną symfonię). N adto na tymże konkursie 
otrzymali nagrody: M. Biernacki, dyrektor Tow. mu 
zycznego w Stanisławowie cztery nagrody; Bohdan 
Borkowski za Mszę na chór i orkiestrę wzmiankę 
zaszczytną.

Dział ekonomiczny.

I krakowskiego Zakładu  kontumacyjnego 
na Prądniku.

Tar« nierogacizne.

- w | AfiiJSnąrA £2sprawę. W łościanie gminy Chlewiska, bez względu na 
przestrzegania wójta i naczelnika powiatu, wzbronili 
sołtysom rozlepiania po wsiach ogłoszeń rządowych 
o terminie wymiany starych banknotów na nowe, 
twierdząc, że obecni właściciele Chlewisk, za pomo 
cą tych ogłoszeń, dążą do przywrócenia pańszczyzny. 
Sąd skazał głównych podżegaczy: Jacentego Mączyń 
skiego, Józefa P iontka i Marcina Grzędę na 4 mie
siące więzienia.

—  N ow y w y d z i a ł  m e d y c z n y .  O dessa, pragnąc 
uczcić setną rocznicę założenia m iasta , która to ro
cznica przypada w r. 1895, czyni starania o otwar 
cie w Uniwersytecie miejscowym wydziału medyczne
go. Donoszą o tern St. Pet. Wied.

Załadowano do krajów Monarchii 3265 sztuk 
A. Gottlieb, dyrektor targu

W ie t l e ń  30 października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 487, węgierskich 
1473, niemieckich 1997; razem 3,959 sztuk. Pła
cono galicyjskie 60—62, osobliwe 64—66, w ę
gierskie 55—60, osobliwe 62—66, niemieckie 58 

•62, osobliwe 64—68 złr. za 100 kilo mięsa.
Wilhelm Amirowicz. 

W i e d e ń  31 października. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1182 
sztuk. Płacono 37—38—40 -4 2  zlr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirówicz.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W p i ą t e k  3 listopada przedstawienie popularne 
po cenach zniżonych: Pan Damazy.

W  s o b o t ę  4 listopada po raz pierw szy: Dziew
czyna sędzią, komedya w 3 aktach przez F r. Za
błockiego. Role główne odegrają pp .: M. Zboiński, 
Leszczyńska, Stępowski, W yrwiczówna, Sliwicki, T rap- 
szówna i Solski. Z akończy: N ik t mnie nie zna, ko
medya w 1 akcie hr. Al. F redry . Role główne ode
g rają  pp .: Sobiesław, Siemaszko, W ójcicka, P rzyby
łowicz. Do obu sztuk powyższych spraw iła dyrekeya 
nowe kostiumy.

W n i e d z i e l ę  5 listopada po raz d rug i: Dziew - 
czyna sędzią i N ik t mnie nie zna.

C h o l e r  « m .

—  Dnia 1 listopada przed południem dość ładnie, 
po południu i wieczorem deszcz; termometr od -f-1 ’5 
doszedł do —j—7*8 C. Barometr szybko opada; o godz. 
7 rano dnia 2 listopada stan jego był 739-4 mm 
termometru —(—4*4 U. W iatr wschodni.

W piątek dnia 3 lis topada: św. H uberta bisk. 
Sylwii wdowy.

Ruch artystyczny i umysłowy.

Gazeta Lioowska donosi: W dniu 30 paździer
nika zachorowało na cholerę azyatyeką w Galicyi: 
W powiecie kałuskim: w Serednem 1 osoba. 
W Kołomyi 1 osoba. W powiecie liskim : w Ustrzy 
kach dolnych 1 osoba. W powiecie nadwórniań- 
skim : w Łanczynie i Ostawach białych po 1 oso
bie. W powiecie sanockim: w Rymanowie 1 osoba. 
W powiecie stanisławowskim: w Podłużu 1 osoba. 
Wyzdrowiało: (w powiecie kałuskim) w Serednem 
1 osoba, (w powiecie sanockim) w Bukowsku 2 
osoby, w Rymanowie 1 osoba; (w powiecie sta 
nisławowskim) w Pacykowie, Mykietyńcach i Uzi 
nie po 1 osobie. Zmarło: (w powiecie kałuskim) 
w Serednem 1 osoba, (w powiecie nadwórniań 
skim) w Ostawach białych 1 osoba, (w powiecie 
stanisławowskim) w Podłużu 1 osoba.

Ogółem pozostało w dniu 29 z. m. w leczeniu 
chorych 24 i o cholerę podejrzanych 10; w dniu 
30 z. m. przybyło chorych 7, wyzdrowiało osób 
7, zmarły 3; pozostaje zatem w leczeniu osób 21 
chorych na cholerę i 10 o cholerę podejrzanych.

Podejrzane wypadki o cholerę zdarzyły się w d. 
30 b. m. w Horocholinie (w powiecie bohorod- 
czańskim) i w Uhornikach (w powiecie stanisła
wowskim).

Jad cholery azyatyckiej stwierdzono bakteryo- 
logicznie w dejektach osób zmarłych wśród obja
wów podejrzanych w Ściance (powiat buczacki),

" ' i w  mieście Za-

Z teatru .  Brak miejsca nie pozwala mi się dziś 
rozpisywać o wybornem wtorkowem przedstawieniu,
Panie Kochanku okazało się i na nowej scenie pełną T ™  stan isław ow sk i)
humoru, miłą „dram atyczną anegdotą .” W ystawa była , w i 
doskonała i ładny to był doprawdy obrazek, kiedy I esz®zy  ac. ■ 
wieczorem przy świecach gwarzyli ze so b ą , okłamu
jąc się zresztą po tro sze , książę wojewoda wileński 
ubrany w biały żupan i stary  szambelan Łopuski, 
strojny w prosty kontusz czerwonawy, a na ścianach 
dużej sali wisiały portrety  Radziwiłłów z ramami o

Stan epidemii w Warszawie w d. 29 z. m. był 
następujący: Do szpitala Dzieciątka Jezus przy
wieziono chorego, który przybył z Mokotowa; te
goż dnia w tymże szpitalu zmarł 1 chory, wy
zdrowiało 2, pozostało na kuracyi 11. W szpitalu

racyi 2.

Telegramy własne „Czasu“.

u u n -/1  o a t i  w e t y  j . \ , a u £ i w m u w  a  l a i u a i u i  u  i , ,  |  . l  i  • j  i  „  _  ___
herbach książęcych. W ojewodą był p. Zboiński, znowu M o w s k . m  był je d e n  chory  a  w  zapasow ym  przy- 
może nie dość zamaszysty, ale pełen życia, swobody, \ h* 1 Jeden choiT  2 M okotow a; pozostało  n a  ku- 
magnackiej dumy i wytworności zarazem. W  roli Ło- 
puskiego dał p. K am iński tę wyborną kontuszową 
postać, którą zapowiadał już jego D yndalski, n a j-| 
żywsza, najudatniejsza figura, ja k ą  oglądaliśmy w dzień | 
inauguracyjnego przedstawienia. P. Lubicza w idyw a
liśmy dawniej głównie we francuskich komedyach, a I
artysta  ma tymczasem i zakrój i temperament dziel- L W Ó W  2  listopada. Na wiadomość o
nego polskiego szlachcica, czy się on zowie Syruć, śmierci Jana Matejki, uchwalił Wydział kra-
czy Szyme,8ki- ro1' t"6081 Pudatówny okazala jowy na dzisiejszem ad hoc zwołanem po- p. Wyrwiczówna śliczne strony swego talentu: zna- . J  . V , , . . \
lazła się tym razem prostsza dykeya, stopniowanie e ’ p o c l i o w a c  z w ł o k i  z m a r ł e
gry, uczucie, znalazł się wdzięk i szczerość. K. G. g o k o s z t e m  k r a j u .  W ydział krajowy 

W y d z ia ł  h i s to ry czn y  Towarzystwa przyjaciół nauk odniósł się telegraficznie z prośbą do Sta 
wybór!w Poznaniu odbył dnia 30 z. m. posiedzenie, na któ-1nisława Tarnowskiego, Antoniego Wodzi

ckiego i prezydenta Friedleina, aby się za 
jęli pogrzebem. Wydział krajowy uchwali 
nadto złożyć na trumnie Matejki wieniec, 
wystosować do rodziny na ręce najstarszego 
syna kondolencyjne pismo i delegował na 
pogrzeb swoich członków: Chamca, Were- 
szczyńskiego, Romanowicza i Sawczaka. Na 
gmachu sejmowym wywieszono żałobną cho
rągiew.

Kołomyja 2 listopada. Zgromadzenie wy
borców większej własności okręgu kołomyjskićgo, 
po wysłuchaniu sprawozdania posła Wielowiey
skiego, uchwaliło uznanie jemu i Kołu polskiemu, 
a nadto uchwaliło wyrazić prezesowi Jaworskiemu 
wdzięczność za obronę interesów kraju w spra 
wie reformy wyborczej.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  2 listopada. Ks. Alfred Windisch- 
graelz, namiestnik Czech hr. Thun i namiestnik 
Galicyi hr. Badeni przybyli do Wiednia i udadzą 
się w ciągu dnia dzisiejszego na dwór cesarski 
do Budapesztu.

Wiedeń 2 listopada. Potwierdza się wiado
mość, iż Cesarz, który dnia 8 b. m. powraca do 
Wiednia, udaje się dnia 13 b. m. do Monachium 
na ślub księżniczki bawarskiej Augusty z arcy- 
księciem Józefem Augustem. Areyksiężna Stefania 
udaje się również do Monachium.

iiarłowice 2 listopada. Na wczorajszem po
siedzeniu synodu biskupiego wybrano nowych bi
skupów dla grecko serbskich dyecezyj kościelnych 
w Bacsu i Budzie. Rezultat wyborów aż do dnia 
przedstawienia go cesarzowi utrzymany będzie 
w tajemnicy.

Kzyin 2 listopada. Kardynał Laurenzi umar 
dziś rano.

Itaimower 2 listopada. W procesie prze 
ciwko szulerom prokurator państwa wniósł dla 
Meyerincka karę 4'/2 lat więzienia, dla Fiibrlego 
5 lat, dla Abtera 7 lat, dla Seemanna 4 lata, dla 
Hessa 4 lata, dla Maksymiliana Rosenberga dwa 
lata więzienia; nadto dla wszystkich utratę praw 
obywatelskich na 5 lat, a dla Juliusza Rosenberga 
i Sussmanna po 1500 marek kary pieniężnej albo 
150 dni więzienia.

Ajaccio 2 listopada. Eskadrę rosyjską, która 
tu wczoraj przybyła, powitała ludność entuzyasty- 
cznie.

Ajaccio 2 listopada. Skoro rosyjską eskadrę 
dostrzeżono wczoraj w odległości dziesięciu mil, 
trzy torpedowce odpłynęły, ażeby ją powitać. — 
Około godziny lle j  rano eskadra przybyła do 
Ajaccio.

Ajaccio 2 listopada. Na powitalną przemowę 
mera odpowiedział Avelane, iż rosyjska eskadra 
po trzech miesiącach przybędzie znowu na dłuż 
szy czas. Reprezentanci władz złożyli wizyty Ave- 
'anowi, który ich rewizytował.

Podczas wczorajszego wjazdu eskadry rosyjskiej 
wskutek eksplozyi na admiralskim okręcie „Mi 
kołaj“ zostało kilku majtków rannych, a dwóch 

nich umarło.
Londyn 2 listopada. Książę Alfred Koburski 

irzybył tu w sobotę o godz. 9 wieczorem.
Londyn 2 listopada. Times odbiera z No 

wego Jorku w sprawie zakupna statków na ra
chunek brazylijskiego rządu doniesienie, iż wczo
raj zakupiono 6 amerykańskich statków, a mia 
nowicie statki „Rio“, „Advance", „Finance", „Al- 
iance", „Segurama" i „Vigilance". Brazylia za 
ńaciła już 3 miliony dolarów za statki i za amu- 
nicyę.

Londyn 2 listopada. Jak donosi Standard  
z Nowego-Yorku, zakupiono 10 statków na ra
chunek brazylijskiego rządu; rokowania w spra 
wie zakupna dalszych statków są w toku. Domy 
ślają się, że te statki odpłyną w przeciągu dwóch 
tygodni. Times donosi z Rio de Janeiro pod datą 
27 października, że powstańcy bombardują co 
dziennie Nicthervy, Santa-Cruz i Savjoas. Nicther- 
vy ucierpiało szczególniej podczas oblężenia.

Rząd prowizoryczny oparł się na pewnych pod 
stawach, zorganizował armię i otrzymał 8 dział 
i 1.500 karabinów z Montevideo. Admirał Mello 
wypłaca regularnie żołd żołnierzom, których liczba 
wynosić ma 1.500. Prezydent Peixoto rozporządza 
5.000 żołnierzami wojsk regularnych i 1.500 mi- 
licyi.

Ustąpienie ministra spraw zagranicznych Car 
valha stać ma w związku z nominacyą lekarza 
3arraty sędzią w najwyższym trybunale.

W Urano podczas ognia bateryj zginęło 40 osób 
załogi.

Parowiec „Republica" przy wyjeżdzie z portu 
Rio de Janeiro wpadł ostrogą swoją na torpedo 
wiec, wiozący z Rio de Janeiro do Santos 1.100 
osób; 500 osób znalazło z tego powodu śmierć 
w falach.

Kio de Janeiro 2 listopada. Insurgenci po 
chwycili w swoje ręce transport bydła rzeźnego na 
argentyńskim parowcu „Pedro Tercero". Konsul 
argentyński wniósł reklamacyę.

lSueiios>Ayres 2 listopada. Gubernator Kor- 
doby sprzyja porozumieniu z radykalnymi, wsku 
tek czego konflikt z ciałem prawodawczem przy 
biera większe rozmiary. Odbywają się burzliwe 
posiedzenia.

Waszyngton 2 listopada. Izba reprezentan 
tów zgodnie z senatem, uchwaliła zniesienie billu 
Shermana.

Mellila 2 listopada. W poniedziałek wieczo
rem przerwano ogień i rozpoczęto go na nowo 
we wtorek rano. Ogólna liczba rannych po hisz- 
jańskiej stronie wynosi 90. Nowo przybyłe po
siłki zostały wysłane na ląd.

Od Administracyi  „ C z a s u “
Zamiast wieńców na groby nadesłała p. L. Rut

kowska dla ubogich św. Wincentego a Paulo 5 
r., dla Towarzystwa Dobroczynności 5 złr.
Dla biednych nieszczęśliwych mieszczan w Ry

manowie nadesłał pod lit. K. K. 20 złr., zamiast 
wieńca na grób ś. p. Kremerów złożono 10 zlr., 

Zamiast wieńca na grób od dzieci dla braciszka 
nadesłano dla 9 0 -letniej staruszki 1 złr.

Zamiast ubierania w kwiaty grobu, przesyła dla 
odnych dzieci p. A. Nizioł 3 złr.

I  A B B S ' f c A S  K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyih

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 152-)

poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze. 
Wełny i bawełny na kołdry.
Szczoteczki, grzebyczki i zwierciadełka kie

szonkowe.
Szable i karabiny dziecinne.

P o r ę b s k i  i  Z f m le r
w Krakowie , Rynek l. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robot ręcznych 
i niaterjj Kościelnych. Ceny umiarkowane.

(1842 31-50) j .  r .

I. Wiener Auskunftsbureau fiir Ca- 
p  | | a  pitaiisten und Privatspeculanten.

M a  Zleceń giełdowych n i e  przyjmujemy
J h m  Oparci na bardzo  r o z l e g ły c h  s to s u n -  

ŚSp  ka ch  udzielamy wszystkim zapytującym 
się we wszelkiej s p r a w ie  f in a n s o w e j  i
g ie łd o w e j  (informacyach o walorach ka- 
pitałowych i spekulacyjnych, najracyo- 
nalniej, lokacyj itp.) najb ard zie j  p r z ed -  

&& m io to w eg o  w y ja ś n ie n ia .  P r z e d m io to w o  
i n i e z a w iś l e  już dlatego, że b e z 

w z g l ę d n i e  n ie  przy jm u jem y  ż a d n y c h  z l e c e ń  g i e ł 
d o w y c h ,  dlatego z naszej strony odpada wszel
ki osobisty interes, c z y  i g d z i e  na podstawie 
naszych informacyj zlecenia udzielamy. Na każde 
pytanie z osobna za otrzymaniem I z ł r  i marki 
zwrotnej n a ty c h m ia s t  odpowiadamy. Zbiorowe py
tania najtaniej obliczamy. (2361 9-10)
I. Wiener Auskunftsbureau f .  Capitalisten u. P r i
vatspeculanten (E dm . Griin) Wien IX . Koling. 10.

W  choro b ach  d ziec i,
wymagających tak często środków gubiących 
kwasy, bywa z upodobaniem przez lekarzy 
polecana jaao s z c z e g ó l n i e j  odpowiedniaj 

z powodu swego łagodnego działania

mONIEGO
SVEB

CSLAWA ALKALICZNA
w kwasie io ła d ka , iołzach, angielskiej cho
robie , nabrzmieniach gruczołów i t. p . , ró
wnież w nieżytach krtani i kokluszu. (Radcy 
dworu Loschnera monografia o Giesshtibl- 

(IV.) Puchstein.)
(244 3- )

Dr Stanisław Momidłowski,
b. asystent kliniki chorób dzieci wszechnicy Jagiellońskiej, 

po powrocie z zagranicy
ordynuje w chorobach dzieci od 3 —5 po południu

przy ul. IłaH kow itkipj 1. 13, 1 piętro.
(2278 10 10)

I k r  L e o n  S i lb e r m a n n
b. sekundaryusz szpitala kobiecego Maryi Teresy i 

lekarz pomocniczy kliniki uniwersyteckiej prof.
Kahlera w Wiedniu (2503 2-3) 

osiadł się w Nowym-Sączu i ordynuje od g. 2—4, 
dla ubogich bezpłatnie, w domu p. Ameisena.

Dr Tadeusz Starzewski
c. k. IKotaryusz

otworzył z dniem 21 października biuro w Wa
dowicach. (2492 7-7)

I k r  F r .  S r o c z y ń s k i
l ek a r z  cho ró b  o c z n y c h

ordynuje od 10—12 i od 3 —4, ulica Floryań-
ska 1. 9. (2519 2-10)

O ciem n ia ły  p e d a g o g  W . H .
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłycb kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobą dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.
M arya S iem iń sk a

w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

KURSA TELEGRAF1CZIE.
W i e d e ń  2 listopada, 2 godzina 30 min. po południu.

ztr. ct. złr. c t.

a o papier , opod.. 96 60 A nglobank............ 148 —
p >> srebrna „

4"/. złota . . .
96 40 U nion ............ .. 247 25

119 20 Bankverein . . . . 120 50
1 47, koronowa 95 90 Akcye Landerbank. 243 80

Akcye ban. austr.-w. 994 - „ kol. Kar. Lud. 216 —
„ kredytowe . 330 90 „ „ lwowsko-

Londyn ..................
N apoleony.............
D u k a ty ..................

127 35 czemiow. 257 —
10 10 V, 
6 03

„ „ połudn. . 
E lb e th a l ............ ...

101 50 
235 50 

2865M ark i..................... 62 50 N o rd b a h n ............
47, Renta węg. kor. 93 05 Staatsbahn . . . . 300 —
47, „ „ złota 115 60 A lp in ...................... 50 50
Losy prem w ęg.. . 150 — Akcye tytoniowe . 190 —
Losy tureckie . . . 47 90 R u b le ...................... 132 75

Usposobienie giełdy: słabe, 
ł t e r l i n  2 listopada.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ro s .. . . 
“ V. Listy zast. pols.

159 90 
159 75 
212 60 

65 60

4°/„ Listy likw. pols. | 62 25
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. . 194 — 
Ultimo Ruble . . . 212 60

M l
H M wysiany Buki lipńeciseg#

O D PO W IE D Z IA L N Y  R E D A K TO R  I  W YDAW CA 

Michał Chyliński.

w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
g fT - Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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4 CZAS z Piątku 3 Listopada 1893.

Konwersya reszty 51 Listów Zastawnych
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Królestwie Polskiem

na takież Listy 4Ij 0
12 0

Z upoważnienia

Banku Handlowego w Warszawie
AUGUST RACZYŃSKI,

DOM BANKOWY w KRAKOWIE,
zawiadamia, iż dla dogodności osób zamieszkałych w A ustryi, a posiadających 5°/0 Listy Zastawne Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego w Królestwie Polskiem, załatwia konwersyę tychże Listów na takież Listy 4 '/2 °/0, ściśle 
na warunkach prospektu konwersyjnego, poniżej wymienionych, zaczem  posiadacze  rzeczonych  Listów Zastaw nych 
nie będą narażeni na ponoszenie prowizyi lub jakichkolwiek kosztów przesyłki 5°/0 Listów do W arszawy, względnie

4 % %  z W arszawy.

WARUNKI KONWERSYI:
Na mocy najwyższego zezwolenia Towarzystwo Kredytowe Ziemskie gubernij Królestwa Polskiego, po umorzeniu przez 

normalne losowanie w dniu 2 października r. b. odpowiedniej sumy swoich Listów Zastawnych 5-procentowych, przystępuje do 
konwersyi na Listy Zastawne 4 V2%  r e s z t y  takichże Listów Zastawnych, dotąd nieskonwertowanych, na ogólna sumę rubli 
18,332.100.

Za Listy Zastawne już skonwertowane uważać należy wszystkie Listy 5 % , zamieszczone w tabeli losowania konwer- 
syjnego, dokonanego w dniach od 20 marca (1 kwietnia) do dnia 30 marca (11 kwietnia) b. r . , oraz wszystkie Listy 5%; 
które, pomimo niewylosowania na konwersyę, opatrzone zostały stemplem konwersyjnym na żądanie ich właścicieli.

Emisya Listów 4*/,% dokonaną będzie na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej Ustawy Towarzystwa Kredytowego Ziem 
skiego z r. 1888, której przepisy w całej swej mocy do nich się stosują; nowe zatem Listy 4 ‘/a%  korzystać będą z tych sa
mych zabezpieczeń co i Listy 5°/0, w których miejsce wstępują (art. 136 Ustawy Tow. z roku 1888), i żaden List 4 V2%  nie 
będzie na konwersyę wypuszczony, bez poprzedniego zapewnienia się , że odpowiedniej nominalnej wartości List 5%  zostanie 
wycofany z obiegu.

Listy 4 '/2°/o drukowane będą na papierze, w tej samej formie co Listy 5%, i wystawione zostaną na okaziciela, w su
mach: rubli 3.000, rubli 1.000, rubli 500, rubli 250 i rubli 100, bez oznaczenia na nich ostatecznego terminu umorzenia.

Do każdego Listu 4 1/2%  należą kupony półroczne, płatne od dnia 10 (22) czerwca i 10 (22) grudnia każdego roku.
Z powodu płacenia przy konwertowanych Listach Zastawnych 5%  kuponu bieżącego, płatnego od dnia 10 (22) grudnia 

r. b., pozostanie przy Listach i 1/,,0/,, 19 kuponów, z których pierwszy płatny od dnia 10 (22) czerwca 1894 r.
Na umorzenie 4y2%  Listów zastawnych przeznaczone będą opłaty amortyzacyjne, wnoszone przez dłużników od odpo

wiednich pożyczek hipotecznych. Opłata amortyzacyjna nie może być niższą od jednego procentu od całości pożyczki hipote
cznie zabezpieczonej z dodatkiem 4 1/„% od umorzonej części tejże pożyczki.

Umorzenie Listów 472% w nominalnej ich wartości nastąpi zapomocą losowań, które corocznie w dniach 20 marca 
(1 kwietnia) i 19 września (1 października) w Dyrekcyi Głównej Towarzystwa w Warszawie odbywać się będą. Pierwsze 
losowanie odbędzie się w dniu 20 marca (1 kwietnia) 1894 r.

Numera wylosowanych Listów 4y2%  będą ogłaszane w takisam sposób, jaki dotąd co do Listów 5%  był praktykowany.
Wypłata kapitału za wylosowane Listy 4 1/2% , oraz wypłata należności za ubiegłe kupony, dokonywaną będzie w naj

bliższym terminie płatności odpowiednich kuponów, we wszystkich kasach Towarzystwa Kred. Ziemskiego, jak  również w P e 
tersburgu, Moskwie, Berlinie, Wrocławiu, Krakowie i innych miastach w bankach i instytucyach kredytowych, które Towarzy
stwo Kredytowe Ziemskie poda do publicznej wiadomości.

Kupony od Listów Zastawnych 4 7 2%  ulegają podatkowi skarbowemu.

Listy Zastawne 5 % ,  ulegające obecnej konwersyi, będą na żądanie ich właścicieli zamienione
na Listy 4 y 2% w sposób i na warunkach poniżej wskazanych.

Listy Zastawne 5% ) ulegające obecnej konwersyi, a niezamienione przez icb właścicieli
na * % % , spłacone będą w nominalnej wartości, poczynając od 10 (22) grudnia r. b . , podług obowiązujących dotąd co do 
takiej spłaty przepisów. _______________________________

Zamiana Listów 5 %  ulegających konwersyi na Listy 4 7 2 %  uskutecznia się w następujący sposób: 
Właściciel Listów 5%  obowiązany jest złożyć je  ze wszystkiemi kuponami, poczynając od kuponu płatnego w dniu 10 

(22) czerwca 1894 r. Wartość brakujących kuponów właściciel Listów zapłaci gotowizną, po strąceniu podatku skarbowego. 
Zaraz przy złożeniu Listów 5%  właściciel ich, do każdego sta rubli nominalnej wartości, otrzyma dopłatę w kwocie 
jeden rubel i kopiejek dwadzieścia pięć, a prócz tego wartość kuponu, płatnego w dniu lO 
(22) grudnia b. r., bez dyskonta, jeśli ten kupon znajduje się przy liście.

Złożone do takiej zamiany Listy 5%  będzie zwracał Dom bankowy Augusta Raczyńskiego, bez
zwłocznie po odpowiedniem ostemplowaniu (do czego w Krakowie wyłącznie jest upoważ
niony), wszystkie zaś kupony będą zatrzymane.

Nowe Listy 4 ,/2% z 19 kuponami, poczynając od kuponu płatnego w dniu 10 (22) czerwca 1894 r., wydawane będą 
po dniu 1 (13) stycznia 1894 r. okazicielowi ostemplowanych Listów 5%  w temsamem miejscu, w którem rzeczone Listy były 
do zamiany przedstawione. Wydanie nastąpi w ciągu najpóźniej lOciu dni od daty zażądania.

Żądania zamiany wnoszone być mają do dnia 30 listopada b. r. włącznie w Krakowie 
do Domu bankowego Augusta Kaczyńskiego, jako upoważnionego przez Bank Handlowy w Warszawie, przy- 
czem zastrzega s ię , iż wszelkie opłaty lub stemple, jakie mogą obowiązywać przy dopełnianiu konwersyi w miejscowościach, 
położonych w Austryi, ponosi posiadacz Listu Zastawnego. (2539-1-3)

Znakom itym  w ynalazkiem , szczególn iej dla 
kościo łów  w ilgotnych , s§ n iezn iszczalne j

S t a c y e  Dr og i  Kr z yżowe j
emaliowane na cynku, 

w ramach zw yk łych , gotyck ich  lab romań
sk ich , wyrabiane obecnie w Paryżu.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
D r W ła d . M iłk ów  s k ie g o
na

w  K r a k o w ie
żądanie przesyła chętnie jedne stacyę  

na okaz i objaśnia o cen ie , która je s t  
bardzo umiarkowaną. (2157-9-)

M e s z k a n i e  koi,’ kuchni, pi
wnicy i strychu na parterze, od 1 listopada do 
wynajęcia przy ul. G a r n c a r s k i e j  L. 3. Bliż
sza wiadomość u stróża. (2515-2 3)

Tanie guziki z orzechów Tagus
(bteinnusukniipfe) dla sprzedających i kraw
ców rozsyta za zaliczką pocztową Steinnussknopf- 
fabrik in R i e g e r s d o r f ,  b. Eulau (Bóhmen). 

(2430-5-10)

Przez wynalazcę profesora Iłr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 
u .  m e i m . ,  c . i k / n a d w .  dos tawca

w Wiednia- M l  w Wiedniu, 
DUbliag. I, Hohłmarkt 3,

w  B u d a p e s z c ie , P ra d ze , L on d yn ie, M ed yolan ie.
Patenta we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznaczona na w szyst. wystawach.
Aiajlep. regulacyjne 1 wentyl, 

piece do laapełniania.
Dla mieszkań, szkół, biur itd. 
całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy 
opalaniu koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opalaniu wę

glami kamiennemi. 
Przeszło 450G0 piec. w użyciu. 
Opalanie kilku pokoi tylko inym 

pieoem.

„P iece  Hestia.“
Napełnianie bez hałasu, bez ku
rzu, usuwanie popiołu i zuzli.

K o m i n k i  „ H e l i o s 4* 
traw iące  dym.

Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwania 
palenia. Stosowne na każde 

paliwo.

P i e c e  M e f d i n g e r o w s k f t e .
naśladowaniami 

powołując się na 
nasz znak ochron 

> w środku

tiDlMIEI-OFEi'
ny lany w środku M t  I M
drzwi od pieca:

Kaloryfery traw iące  dym . 
Centralne opalania wsiel. system ów  

Suszarnie G819 1114) 
na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze 

Prospekta i cenniki darmo i opłatnie.

Zaginął weksel
z podpisami: Jan Babirecki, Aleksander 
Szafrański, Jan  Gadowski, niewypełniony, 
zaznaczony tylko u góry cyfrą 225 złr. 
Nabywca zechce s ę zgłosić do c. k. Dy
rekcyi Policyi w Krakowie. (2552)

J a n  B ab ireck i.

I n t e l i g e n t n a  w d o w a
znająca się na gospodarstwie wiejskiem, poszu
kuje stosownej posady. Łaskawe ’/głoszenia pod 
lit. A.  X. post rest. Hrakńw. (2551-1-2)

j

Z powodu wyjazdu 5dX "# S ‘P*:
kój i kuchnia, z dodaniem ogrodu lub bez ogrodu, 
Ulica P ę d z i c h ó w  Nr. 12. (2543 1 3)

K A M I E N I C A
jest do sprzedania z wolnej 
ręki w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
Bliższa wiadomość w Towarzystwie 
zaliczkowem albo u Dra KopfTa,
adwokata w Krakowie, przy ulicy S z c z e 
p a ń s k i e j  Nr. 2. (2542-1-6)

NOWY WYNALAZEK

*  I X 0 R A
EI>. PINAUD
M ydło..................................  a 1 IX O R A
Esaencya dla c h u s te k ... A l’lK O I iA
W oda tualetow a.............. a 1 'IX O H A
P o m ad a ............................... k 1’IA O R A
O lejek .................................  k 1 1 X 0 1 1 4
P uder ryżow y................... k 1’I X O I tA
Kosmetyk...........................  k 1L Y O R A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(2205-4-)

Ula

spekulantów giełdowych
niezbędną jest

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(XVI. rocznik).
IV W iedn iu , / . ,  A d lerg a sse  6.

Nra okazowe darmo. (1998-46-100)

iA T K I T An
■ H F  wszystkich  krajów

uskutecznia i spienięża 
urzędów, upoważnione biuro 

przywilejów inżyniera (2334-18-25)
C. Paulitschky

w Wiedniu, i., Elisabethstr. 5.

ze
m y d ł o
toalet

aOKOŁO
1N2 procent 
zaw artośc i  
t łu szczu .

Cena 30 ct.
Wszędzie 

do nabycia, 
a - . ------------—— s-.m Główne z a stęp stw o : A. Motsch 

& Go. w  W iednia, 1., Lageck 3.

Tworzy
piękną,

c z y s t ą

Ś W I E Ż Ą
skórę.

] Tylko

jeżeli 
oznaczone

ze so w ą .

(1555-2-2)

Z im o w e

Rękawiczki
m ęzk ic , d a m sk ie  

i d z iec in n e.

w znacznym  wyborze 
w najrozm aitszych  gatunkach ,

polecają JP. (2524 3-8)

iZ
w  SA ra ko w ie .

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 T E K T U R  u le p sz o n y c h  o g n io tr w a ły c h

S. Szeligi-Łysikiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Ar. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kradzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek Izolujący wilgoci

T E K T U R Ę  u le p s z o n ą  o g n i o t r w a łą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola 19 metrów Q od złr. 3 do złr. 3*SO|
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i żelaza; (1119-73-100)

S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n a .  ’“W i ł
Ususzą asfaltem jako jedynym środkiem znanym <lotq.il w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocon e ś c ia n y  w  m ieszkan iach .

Hlizczy  za s t a r z a ły  grzybek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Długoletnia trwałość poręcza się.

Hotel Stadt Frankfurt
w WIEDNIU, I . ,  SEILERGASSE Nr. 14.

Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfoitem. Pokoje 
od 2 zła. \<zw)ż. Za usługę nie liczy się. (2343-14-87)

Hidrauliczna dźwignia osobowa.

Patentowane U oeele
ZAWSZE OSTRE!

Złe stqpanie niepodobne.
gW "- J e d y n i e  p r a k t y c z n e  n a  g ł a d k i e  d r o g i  j e z d n e .  "3 # ^  

Cenniki i świadectwa darmo i oplatnie. (2227-3 )
L e o n h a r d t  Ac C o .  w Berlinie, Schiffbauerdamm 3.

S k ł a d  w K ra k o w ie  ma L. H e l l e r  p rzy  u l .  M os to w e j  L. 12.

G O R S E T Y  D A M S K I E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

M a ry i P r a u s s
w Krakowie przy  ulicy św. A nny N r. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-22-50)

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden  p re p a ra t  nie zosta ł  

jeszcze  w y n a lez io n y m  k tó ry b y  mógł 
iść w  p o ró w n a n ie  z w o d ą  w y t 
w a r z a n ą  z K W IA T Ó W  L IL ft t -  
W YCH przez  1*1*. I' L A N C I I  A I S  
R I E T  w , PARYŻU d a u t rzy m an ia  
PIĘKNOŚCI c e r v , dla  spędzenia  
PIEGÓW i L1SZAI.

W o ParyŁu ul. C aum artln, 4 3 .
W  Krakowie u apt : PP. Wiszniew- 
skiego,Redyka,etc.; i w magaz: Pa Fenza.

(1243-21-24)

Ś l i w k i  i  p o w i d ł a
prawdziwie tureckie, świeże, nadeszły do handlu 

pod firmą
H. KRETSCHMER w Krakowie,

Rynek gt. 10, naprzeciw kościoła św. Wojciecha 
Również poleca ten handel wszelkie towary 

korzenne, kolonialne i norymberskie. (2437-8-12)

W
poczta Radymno,

ma do zbycia s z c z e p y  6 - l e t n i e
drzew owocowych grusz i jabłoni. Cen
niki na żądanie. (2526-2-3)

|  I T C D  wyleczenie niezawodnej 
I V  1 1  I  I  I L n  w dwóch godzinach przez ’ 

U v h l  użycie Globules Secretana  | 
f apt. uwień. nagrodą Środek nieomylny, t 
|  przyjęty w szpitalach I'aryzkich. Globules* 
* S ec re tan  usuwają wszelkiego gatunku robaki j 
|  u ludzi i zwierząt domowych.

. TTTTT A fi 4 Z n a k o m ite  pow odzenie Glo- ,
I U  W  A l i  A .  bules Secretan  dało powód < 
|do  licznych podrab iać ,  których chorzy! 
s tarannie u n i k a ć  powinni. ‘

W  Krakowie w a p t : 
p p .  Wiszniewskiego i R edyka.

■2204 2-)

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zag ran icznych .
Ralon od 15  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦
K u t r z e b a  i  M u r c z y i i s k t

w Krakowie. (2037-83 )

Lekcyj rosyjskiego i matematyki
udziela akademik wychowany w Rosyi. Adres: 
Kraków, ul. Siemiradzkiego 4, parter w oficynie.

(2422 6 7)

W Galicy! i Bukowinie angażowani będą

podróżni i ajenci miejscowi
dla słynnego Towaazystwa ubezpieczeń na życie 
pod korzystnemi warunkami. Oferty pod ,,I<e» 
ben 3034** przyjmuje R u d o l f  Moose  
w Wiedniu. (2467-3-6)

Najlepsze i najtańsze

s k r z y p c e
cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumentu dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w P radze ,

Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (2439-2-)

f f K A I Y S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294 -421

EfflIL WEINER, W ien, 1., S a lith o r g is se  4.
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(2469 3-)

D o m  d w u p ię tro w y ,
narożny, w śródmieściu położony, jest do sprze 
dania. — Potrzebny do kupna kapitał wyno’ 
20.001 złr. Cena kupna obliczona w stosunku (j 
6 V, procentowego dochodu. Pośrednictwo w* th  
czone. — Bliższych wiadomości udzieli ad 
D r  K y g m u n t  B l a t t e i s  w Krakowif 
Grodzka L. 51. (2 f .14 2 5)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociji s£i.


